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Zatarg rządu z parlamentem w
C e n t r u m  p r z e c iw k o  P a p e n o w i

ttiemczech.
BERLIN.  P om im o  os trego n a p i ę ­

cia s tosunków między władzą  u s t aw o ­
d a w c ą  a w yk on awczą Rzeszy,  obie­
gają  pogłoski o toczących się za k u ­
l i sami  uk ład ach ,  które  miały by dopro ­
wadzić do normal izacj i  i umożl iwienia  
rządowi  wycofanie  się z jego w y b i t ­
nie przeciwkons ty tucvjnego s t an o w i ­
ska.

Były  prezyden t  Reichs tagu,  soc ja ­
l i s ta Lobo, k tóry  n iedawno objął  s t a ­
nowisko naczelnego redak to ra  g ł ó w ­
nego o rg anu  socjal - dem okra cj i  n i e­
mieckiej  „Yorwii rt s” i p rzewodniczy 
komisj i  ochrony praw par lamen ta rn yc h ,  
odbył z P ap en em  dłuższą  konferencję .

Spodziewają  się, że ru tyni e  i roz­
wadze długo le tn iego  przewodniczącego 
Rei chs tagu  u d a  się za ta rg  z l ikwido­
wać.

BERLIN.  Posiedzenie f rakcj i  pa r­
l amen tarne j  partj i  centrowej  miało 
cha rak ter  zbiorowej manifes tac j i  prze­
c iwko  rządowi  Papena.  Przewodniczą­
cy s t ro nnic twa,  pra ła t  Kaas,  o św iad ­
czył, że uchwalen ie  przez R ei ch s tag  
v o tu m  nieufności  jest  w e rd y k te m  p o ­
l i tycznym,  w y m ie rz o n y m  przeciwko

Strzały w urzędzie śledczym
w Warszawie

WA RSZA WA.  Wid ow nią  k rw a w ej  
s t rze laniny s tał  się wczoraj około go ­
dziny 3 po południu g m ach  Warszaw 
skiego Urzędu Śledczego przy ulicy 
Dani łowiczowskie j  nr. 3 .

W  charakterze  oskarżonego wez­
wano do brygady fałszerskiej  właści­
ciela ogromnych  sk ładów opałowych 
p. f. „Centra la węg lo w a” 30-letniego 
J a k ć b a  Kestenberga .

F irm a „Centra la  w ęg lo w a” d o s ta r­
czała ogrom nych ilości koksu do za 
kładów ogrodniczych „C. U lr ich a” w 
U lrychowie.

Dyrektor zakładów p. Jerzy Ma- 
chlejd,  u jawni ł  oszustwo w dostawie 
koksu.  Zakłady ogrodnicze poniosły 
s t ra ty  na ki lkadzies iąt  tys ięcy złotych.  
Afera braci Jak óba i Józefa Kesten- 
bergów polegała rzekomo na  tern, iż 
wysłano mniejsze ilości, a brano po­
k wi tow an ia  na  dos tawę większych 
t ranspor tów.

O oszustwie  powiadomiono Urząd 
śledczy.  Wczoraj wezwano Kestenber  
ga,  ce lem skonfrontowania  go ^ głów 
n y m  świadk iem  oskarżenia,  szw a jca­
rem zakładów w Ulrychowie,  3 2 -let- 
n im  W ład y s ł a w em  Kul ińskim.

W poczekalni  Kestenberg  spotkał  
Kul ińskiego.  Nim zdołano się żorjen- 
tować,  Kestenberg  błyskawiczny m r u ­
chem dobył  rewolweru i p r z y k ł a d a j ą c  
lufę do skroni n iebezpiecznego dla 
siebie świadka ,  wystrzelił .

Z przes t rze loną głową  Kul iński  padł 
na  ziemię.  W tej chwili  h u k n ą ł  arugi  
strzał.  To Kestenberg  popełni ł  s a m o ­
bójstwo.

W ezw any  lekarz Pogo tow ia  prze­
wiózł obu w s tanie bardzo ciężkim do 
szpi tala św. Ducha.

W sensacyjnej  aferze zamieszanych 
j e s t  szereg osób. Spodziewane są dal ­
sze aresztowania.

t. zw. gab inetowi  koncentrac j i  naro 
dowej C en t ru m  zawsze j es t  gotowe 
współpracować nad re fo rm ą k o n s ty tu ­
cji z tymi ,  którzy uzna ją  podstawy 
obecnego us t ro ju  Rzeszy.  Wiceprezes  
s t ron nic twa ,  Joos , wyjaśniał ,  że roko­
wan ia  między c e n t ru m  i h i t le rowcami 
miały  nu ce lu umożl iwienie  Reichsta-  
gowi  normalnej  pracy us tawodawczej .  
Chciel i śmy utworz yć  rząd opar ty  na 
większości  pa r lamentarnej  i pos iada

jący zaufanie większości  n a n  du,  k t ó ­
ryby za gwaran tował  n ienaruszalność  
konstytucji  — oświadczył  Joos.

Porozumienie  między prezyden tem 
Hinoer iburgiem i Reichs tag iem  b y ło ­
by możl iwe do osiągnięcia,  gdyby  
rząd  P a p e n a  nie s tanął  ty m  dąże­
niom na drodze.

LIPSK. W Plauen ,  j ednem z w i ę k ­
szych centrów hi t leryzmu,  na  terenie 
Saksonj i,  h i t le rowcy naznaczyli  do­
my,  zamieszkane  przez żydów,  czer- 
wo nemi krzyżami  i początkowemi li­
te ra m i  imienia  i nazwiska  odnośnych  
osób. Znaki te  obudzi ły wśród żydów 
wielkie zaniepokojenie.

Międzynarodowy kongres górników.
Holandja dąży do bojkotu w ę g la  p o l sk ie go .

LONDYN Na odbyw a ją cym  się 
w Londynie  30 ty m  kongres ie  m i ę d z y ­
narodówki  górniczej ,  przy om aw ian iu  
sprawy ra ty f ik ow an ia  m iędzynarodo­
wej konwencj i  węglowej ,  przeds tawi­
ciel górników holenderskich  wystąpi ł  
z o ś w i a d c z e n i e m ,  że ponieważ rząd  
poiski odmówił  ra tyf ikowania  k o n w e n ­
cji i w sku tek  tego uniemożl iwi ł  wejś 
cie jei  w życie,  kongres  powinien u- 
chwal ić  rezolucję,  potępiającą s t a n o ­
wisko rządu p o ls k i e g o .  Mówca d o m a ­
gał  się Dadto zas tosowania  ś rodków 
represy jnych  przeciwko wywozowi  
węgla  polskiego oraz bojkotu  ze s t ro ­
ny międzyna rodówki  t ranspor towców 
w formie  odmow y przewożenia i w y ­
łado w yw an ia  go.

W odpowiedzi  zabrał  głos  imieniem 
delegacj i  polskich górników p, S t a ń ­
czyk,  k tóry oświadczył,  iż nie może 
zgodzić się m e ty iko  na przyjęcie,  ale 
n a w e t  i na  omaw ianie  podobnej  rezo­
lucji,  tak  ze względu na jej formę,

j ak  i na Jej treść.
Czynienie  rządu  polskiego ca ł ­

kowicie odpowiedzia lnym za wejśc ie 
w życie konwencj i ,  byłoby sprzeczne 
z faktycznym s tanem  rzeczy, a lbowiem 
w przepisach o ra tyfikacj i  wyraźnie 
przewidziane jes t,  że kon we ncja  w c h o ­
dzi w życie, o ile ra tyf iku ją  ją 2 ty l ­
ko państwa.  Dotychczas  oprócz Hisz 
panj i  n ik t  nie wyraził  gotowości  r a ty ­
fikacji.

W końcu p. Stańczyk  oświadczył ,  
że o ile rezolucja t a  nie zos tanie w y ­
cofaną delegacja  górników polskich 0 - 
puści  kongres .

Dalsza  d y skus ja  kong resu  w y k a ­
zała, że o lbrzymia  większość kong resu  
j e s t  przeciwna omawian iu  podobnej  
rezolucji  i że podziela w yw ody  pols­
kiej delegacj i ,  wi bec te go  del ega t  
holenderski  wycofał  s w ą  rezolucję i 
zapowiedział  poruszenie tej sp ra wy na  
posiedzeniu  eg zeku tyw y  górniczej.

Zatarg chińsko-japoński.
Układ między japonją a Mandżurją, —  Stan o b lę że n ia  w Mukdenie .

CZIN-CZUM. J a k  donosi l i śmy wczo 
raj, podpisany został  „uk ład” pom ię­
dzy Japonj ą  a Mandżurją.  k tóry  fak­
tycznie wciela Mandżurię do Cesa r­
s tw a  Japo ńs k iego .

. U k ł a d ” podpisany został  w Czang 
czunie przez pr ezydenta  Mandżurj i  
Pu J i  i nadzwyczajnego  am bas ador a  
Cesar s tw a Japoń skiego Muto. Sens  
i t reść  tego uk ładu  sp rowadza się do 
nas tępujących  punk tów:

1) Rząd Mandżurj i  zobowiązuje się 
szanować wszystkie  umowy zawar te  
dotychczas pomiędzy Jap onją  a Chi­
nami .  (Umowy te — jak  wiadomo — 
zawiera ją szereg przywile jów dla Ja- 
ponji,  które są często upokarzające  
dla suwerenno ści  Chin).

2) Rządy mandżur sk i  i japoński  
będą ściśle współpracowały  nad ut rzy 
man tem  bezpieczeństwa w Mandżurji .

3) Wojska  j apo ńs k ie  pozostaną  na 
s tałe w Mandżurji.

W  prak tyce  za tem Mandżur ja  s tała 
się d r u g ą  Koreą,  now ą kolonją  j ap o ń ­
ską.

MUKDEN. Rząd mandżur sk i  zawia 
doroił Rząd chiński ,  iż od 25 paździer 
n ika  Chiny t r ak tow ane  będą riarówni
r śr.nemi p ań s tw a m i  zagraniczoemi.  
Przywileje żeglugi ,  które pos iadał  
rząd chiński  w Mandżurj*, są skaso-

Komu przypadnie nagroda, zdobyta 
przez ś. p, por- Żwirkę.

WARSZAW A. Nagroda w kwocie
100.000 f ranków,  zdobyta  przez ś. p. 
por. Żwirkę  za lot  dookoła Europy 
w e d łu g  r egu la m in u  byłaby,  podzielona 
w sposób nas tępujący:

Sekcja  lotnicza s t uden tów  Pol i t ec h­
niki Warszawskie j  za wyk onan ie  s a ­
molotu o t rzyma łaby  fr. 25.000 Aero­
klub również  25.000, pozostała zaś 
kwota  50.000 przypadłaby obyd wu 
zwycięzcom.

Wobec  j ed n ak  t ragicznego zgonu 
obyd wu lotników sprawa nagrody,  
zdobytej  w. m ee t in g u  lo tniczym przez 
ś. p. por. Żwirkę,  będzie omawiana 
n a  najbl iższem posiedzeniu Aeroklubu 
Rzplitej Polski.

Nagroda ta  najprawdopodobnie j  
zostanie w całości przekazana rodzi ­
nom  po t ragicznie zmar łych lotnikach.

flinisterstwo Komunikacji uczestnikom

wane.  Na granicy chińsko-japońskiej  
będą zbudow ane komory celne.

LONDYN. Jednocześn ie  z u zna ­
niem Mandżurj i  przez J ap o n ję  ogło­
szono w Mukdenie  s tan  oblężenia.  Po 
w ode m te. o zarządzenia były  w iado­
mości  o rozruchach,  które organizują  
nacjonal iści  chińscy.  Japoń ski  t ranspor t  
wojskowy wykolei ł  się między Muk- 
denem i Ha j lunem.  60 żołnierzy zos­
tało zab i tych  i rannych.  Wykolejenie 
pociągu, jak  przypuszczają,  było dzie­
łem par tvzantów chińskich.

PARYŻ.  K om ite t  wykonawczy  
K uom itangu trzech południowo-wschod 
nich prowincji  chińskich:  Kuan-szi,
Kuan- ton i F u  t ien,  drogą iskrową do 
nosi, że n igdy nie uzna układu ,  podpi­
sanego między Japonją  a now em 
p ańs tw em  mandżur sk iem .  Komitet  
wyk on awczy  grozi o twarcie oderwa­
ni em się i u tw or zen iem pańs tw a  połu­
dniowo-wschodnich prowincji  Chin,  
na  Drzypadek, gd yb y rząd nankiński  
przystąpił  do rokowań z JapcDją w 
sprawie  Mandżurji .

LONDYN. Pod Nank nc-m zjawiła 
się eskadra  japońska.  Silny oddział  
maryna rzy wylądował ,  wys tawia jąc  
karab iny  maszynow e n a  wybrzeżu,  
położonem naw prost  gm achu ,  gdzie 
znajduje się rząd nankiński .

WA RSZA WA.  Ministerstwo K o m u ­
nikacji  przyznało w d o w i e  po ś. p. por. 
Żwirce,  p. Agnieszce  Żwirkowej ,  j e d ­
norazową zapomogę w sumie  3.000 zł. 
Zapomogę  w tej  samej wysokości  0 - 
t rzymała  również  siostra ś. p. inż. 
W igury ,  p. W a n d a  Wigurzanka.

Poza tern sekcja lotnicza koła m e ­
chaników  s tuden tów Pol itechniki  W ar  
szawskiej  o t rzymała  od Ministers twa 
Komunikac j i  subwenc ję  w sumie
10.000 zł. na  swoje prace lotnicze.  
J a k  wiadomo,  w sekcji  lotnicze! w y ­
bud ow any był apara t  „R W D  6”, ,na 
k tó ry m  ś. p. por. Żwirko odniós ł zwy 
c ięstwo w locie dookoła Europy.

Nagrodzeni zostali  również  przez 
Minis ters two Komunikacj i  wszyscy 
piloci i mechan icy ,  którzy brali udział  
w locie okrężnym dookoła Europy.  Pi- 
1 ci — kpt.  Gedgowd,  kpt .  Bajan i p. 
Karp  ński ,  o t rzymal i  po 1.000 zł., a 
mechan icy ,  starsi  sierżanci,  Kłosinek 
i Pokrzywka ,  oraz m ech anik  polskich 
liriij lotniczych „Lo t”, p. Ziętek,  po 
500 zł.

P ow rót  na łono Ojczyzny.
B A R A N Ó W ICZE. — Na s tację B a­

ranowicz© centra lne  przybył  ze Stołp- 
ców pociąg,  wiozący b. więźniów po­
l i tycznych z Rosji sowieckiej ,  w licz­
bie 40*osób oraz 40 innych osób, 
członków ich rodzin. Jeden  z w ięź ­
niów pol itycznych,  Weryho,  k tóry  
miał  być  również wymieniony,  zm ar ł  
jeszcze 5 września  w Sowietach.  Wśród 
więźniów jes t 17 u  księży katol ickich  
i 1 prawosławny.

2 ch z tych księży,  mianowicie,  ks. 
Fedorowicz i ks.  Skalski  skazani byli 
n a  śmierć .  7-miu ks ięży było więz io­
nych w Solówkach.  Są to: Bazyli Sty 
sło, Dominik  Iwanow,  Józef Jóźwik,  
Stanis ław Przyrębel ,  pra ła t  L e n in g r a ­
du,  Franciszek Bujalski,  Franciszek 
Trocki  i Wiktor  Krywenczyk.

Gdy pociąg przybył na s tację Ba- 
ranowicze p o l e s k i e ,* więźniów przy 
dźwiękach orkies try powita ł  s taros ta  
i burmis t rz  m. Baranowicze ,  oraz przed 
s tawiciel  Czerwonego Krzyża. W i ę ź ­
niowie zostal i  rozlokowani  w w y n a ję ­
tych dla nich kw ate rach,  w których 
odbędą 10-dniową kwaran tan nę .  Opie-
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1-y wielki film z cyklu T a jem n ice  p o u f n e g o  w y w ia d u  p t.
T f f f c  8 y y  W & A #  Wielki dramat  kryminalny
I  M J P i  ¥  I  i i f l \  l i w  w 2 ch ser jach i 14 a k ­

tach.  Całość w jednym programie —- — — — W rolach głównych:
Edna Murphy, K en n e th  Harlan, G ertruda A sto r  i inni

NAD PROGRAM T Y G O D N I K  D Ź W I Ę K O W Y  P A R A M O U N T U
Przegląd wydarzeń na całym św iec ie  z objaśnieniami w  języku polskim.

KURSY JEZYKDUE L“ s * » e a * *i l U I l I J  I I  I 1 U  W  L  Angielski * Niemiecki - Francuski
582—3 O d  1 0  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e .
Kancelarja czynna od g. 12 do 14 i od 4 do 7. — Początek—połow a września.

kować się nimi będzie sekcja Czerwo 
nego Krzyża oraz sekcja komitetu przy­
jęcia więźniów politycznych w Bara­
nowiczach.

Patrjotyzm polaków amerykańskich.
DETROIT. W sąsiedniem Ham- 

tram ck odbył się pierwszy Sejm Legjo- 
nu Polskiego amerykańskich w etera­
nów, w którym wzięło udział 124 de­
legatów. Sejm uchwalił rezolucję, wy 
rażającą hołd Prezydentowi Mościc­
kiem u i Marszałkowi Piłsudskiemu, 
Rezolucja oświadcza gotowość współ­
pracy w zwalczaniu propagandy nie 
mieckiej w Ameryce. Dalej wyraża 
gotowość brania udziału w obronie 
konstytucji amerykańskiej i w zwal­
czaniu akcji czynników radykalnych, 
s tara iącyih  się wykorzystać obecną 
depresję dla celów wywrotowych. 
'Wreszcie oświadcza się rezolucja za 
natychmiastową wypłatą zasiłków we­
teranom wielkiej wojny. Kapitanem M. 
Głód z Chimendantem Legjonu, który 
obecnie Jiczy 2600 członków.

Skazanie pow ieściop isark i szantażystki.
WARSZAWA. Po dwutygodnio­

wej przerwie w sprawie przeciwko au­
torce powieści dla młodzieży, p. He­
leny Kisielnickiej, o czem donosiliśmy 
swego czasu, oskarżonej o szantaże i 
przywłaszczenie — wczoraj sąd okrę­
gowy w Warszawie ogłosił wyrok, 
którego mocą uznał Kisielnicką w in­
ną zarzucanych jej czynów i skazał 
na jeden rok aresztu z zawieszeniem 
tej kary na przeciąg lat pięciu.

Sąd uznał oskarżoną winną przy­
właszczenia siedmiu tysięcy złotych 
na szkodę C. T. R. i Tow. Kółek Rol­
niczych, gdzie była urzędniczką, oraz 
szantażowania kilku osób zapomocą 
anonimów z pogróżkami: „pieniądze 
albo śmierć!” (w ten sposób m. in. był 
szantażowany niejaki p. Pliederbaum 
i Górecka).

Jako okoliczność łagodzącą przy 
ferowaniu wyroku sąd przyjął opinję

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR »> f l C S

Dziś i codziennie.  
Najpotężniejszy, najpiękniejszy m e lo ­

dyjny polski dźw ięk ow iec  p. t.

P U S Z C Z A
Obsada g łó w n y ch  ról: N in a  G r u d z iń ­
s k a ,  Ina  B e n i ta ,  A n d r z e j  K azew icz ,  
______ J e rz y  Ma r r  i inni._____________

SZCZEGÓŁY w AFISZACH.

K ino - T e a t r  „ N O W O i c I 1*
W  nied zie lę  18 września o g 12.30 w poł-

NIEPOTAZEBNA
W  roli g łównej: M ac M arsh, Sally 

________ Eile r ,  J a n e s  D unn ._________
W szystk ie  m ie jsc a j> o J i9 ^ r^ o ż a ^ 7 5 j |r_

KSAWERY DE MONTEPIN. 134

Panna dn towarzystwa.
p o w i e ś ć .

— Ależ bynajmniej, ciemne czy 
też czarne, nie pamiętam już dobrze, 
ale w Każdym razie nie rude.

— Łatwo jest zmienić kolor wło­
sów, szepnął doktór Gilbert, później 
rzekł głośno: Ten Juljan czy jest wy­
sokiego wzrostu.

— Prędzej wysoki aniżeli nizki.
— Mina wieśniaka?
— O nie, — nic chłopskiego, ani 

w twarzy ani w postawie... Ma fizjo- 
nomję Prontina. — Pocóż. u licha, 
wypytujesz mnie pan o to?

— Potrzebowałem pewnych w yja­
śnień...

— Wątpisz pan jeszcze?
— Nie, — odrzekł Gilbert bez naj­

mniejszego przekonania. — Zarówno 
jak  ty i jak  twój kuzyn, wierzę, że 
jakiś nieznany nieprzyjaciel chciał ciebie 
zgubić, zajmuj się więc bez przerwy 
ułożeniem silnych podstaw obrony... 
j a  z mojej strony pracować będę rów 
nież i kiedy nadejdzie stosowna chwi­
la, zakomunikuję twem u obrońcy re­
zultat mej pracy. Idź więcmoje dziec­
ko i dowidzenia niedługo.

Raul wyszedł z hotelu Louve i 
udał się do swej ciotki.

Doktór pozostawszy sam, zapytał

lekarską, stwierdzającą, iż osk. Kisiel- 
nicka jest osobą, działającą z ograni­
czoną poczytalnością.

Oskarżona przyjęła wyrok spo­
kojnie.

Konferencja rozbrojeniowa  
bez udziału Niemiec.

BERLIN. — Urząd spraw zagra­
nicznych Rzeszy ogłasza treść noty' 
wystosowanej do przewodniczącego 
konferencji rozbrojeniowej, Henderso­
na, w związku ze zignorowaniem przez 
Niemcy obecnej sesii konferencji roz­
brojeniowej. W piśmie tera rząd Rze­
szy oświadcza, że nie weźmie udziału 
w posiedzeniu biura konferencji w 
dniu 21 bra. W umotywowaniu tego 
swego kroku powołuje się Berlin ca 
odpowiednie ustępy noty niemieckiej 
do rządu francuskiego, domagającej 
się równouprawnienia w zbrojeniach. 
Rząd Rzeszy wskazuje nadto na oś­
wiadczenie przewodniczącego delega 
cji niemieckiej, Nadolnego, złożone 
w dniu 23 lipca b. r. na posiedzeniu 
komisji głównej, w którem uzależnia 
dalszą współpracę Niemiec do rozstrzy­
gnięcia kwestji równouprawnienia Nie 
miec.

Ponieważ decyzja ta do tej pory 
nie zapadła, Rząd Rzeszy uważa za 
niemożliwe dalsze uczestniczenie w 
obradach konferencji rozbrojeniowej.

Opór ch łopów  w S ow ietach .
MOSKWA. Z różnych stron ZSRR 

napływają wiadomości o licznych pod­
paleniach na wsi, przypisywanych 
„kułakom”. W okolicach Batumu sp a ­
liło się 2000 mtr. kw. czteroletnich 
plantacyj herbacianych, % których 
miano zebrać pierwsze zbiory. W re­
jonie karabachskim (Aserbejdżan) k ra ­
dzieże zboża również nie ustają. W 
jednym z kolektywów okręgu lenin- 
gradzkiego 9 chłopów omłóciło pota­
jem nie 200 korcy żyta i usiłowało

siebie:
— Czyżby to isotaie było niemoż- 

liwem, abym się 00 tego stopnia omy 
lił i żeby moje podejrzenia miały być 
niesłuszne? Tojest nieprzypuszczalne. 
A jednak gdyby tak  było? — Potrze­
buję więc mieć pewność i zbadać 
rzecz do g ru n tu . . Człowiek o czerwo­
nych włosach musiał zostawić jakiś 
ślad po sobie gdzieindziej oprócz w 
warsztacie stolarskim przedsiębiorstwa 
pogrzebowego, — ślad ten odszukać 
muszę.

Gilbert wyszedł z hotelu, wsiadł 
do dorożki na placu Royale kazał się 
zawieźć na dworzec Północny i tam  
zażądał biletu do stacii Survilliers.

Przybywszy do stacii wsiadł do 
powozu idącego do Morfontaine, lecz 
przejeżdżając przez wioskę la Chapelle- 
en-Serval, wysiadł i piechotą udał się 
Pantarme.

XX.
Filip de Garennes tegoż samego 

dnia jak zwykle udał się do matki 
przed godziną śniadania.

Baronowa oczekiwała go z niecier­
pliwością.

— Chodź.. — rzekła biorąc go za 
rękę i wciągając do swego pokoju. — 
Chodź prędko!!

Rysy twarzy wzburzone pani de 
Garennes, pozwoliły odgadnąć adwo­
katowi, że się stało coś nadzwyczaj­
nego.

Jakoż skoro tylko drzwi zostały

wymordować cały sowiet wiejski (ko­
lektyw pelpachołski, rejon borysowo- 
sudski). Wszystkich skazano na 6— 10 
lat więzienia. Wr tejże okolicy skaza­
no na 10 lat więzienia 2 chłopów za 
agitację antykoiektywistyczną. Na 
stacji motorowo-traktorowej w Biało­
polu (Ukraina) spalono 4 sterty siana. 
W edle oświadczenia charkowskiego 
prokuratora okręgowego, Brona, w 
ciągu lipca i połowy sierpnia napły­
nęło w jego okręgu 525 spraw o kra­
dzież zboża. Z pośród skazanych jest 
53 „kułaków”, 63 średnio zamożnych, 
21 „biedaków”, 19 członków kolekty­
wów. Powyższa s ta tystyka dowodzi, 
że opór wsi nie jest  wyłącznie dzie­
łem „kułaków”, lecz ogarnia literal­
nie wszystkie warstwy ludności wiej­
skiej.

U roczystcśc i  japońskie po utw orze­
niu państwa mandżurskiego.

TOKJO. Uznanie państwa m an­
dżurskiego stolica oraz większe m ia ­
sta  Japonji obchodziły bardzo uro­
czyście. Wszystkie ulice i gmachy 
publiczne przystrojone były chorą­
gwiami, girlandami oraz lampionami.

Sądząc z nastrojów ludności japoń 
skiej, moŻDa wnioskować, że nowe 
państwo mandżurskie weszło w skład 
cesarstwa japońskiego, wbrew wszel­
kim oświadczeniom rządu, dem entu­
jącym taką interpretację. W południe 
delegacje związków byłych kombatan 
tów, towarzystwa patrjotyczne, mło­
dzież, kobiety i dzieci szkolne udały 
się w wielkiej liczbie przed świątynię 
Yasukuni, poświęconą pamięci poleg­
łych żołnierzy. B. kombatanci uchwa­
lili rezolucję, przyrzekającą poparcie 
i pomoc społeczeństwa japońskiego 
dla Mandżurji.

W pochodzie, który potem nastą­
pił, wzięło udział ponad 30.000 osób. 
Po defiladzie przed ministerstwem 
wojny, m arynarki i ministerstwem

zamknięte zapytał urywanym  głosem.
— Interesa nasze źle idą?
— Tak.
— Cóż się stało?
— Wczoraj mówiłam z Gabrjelą... 

powiedziałam jej, że ją kochasz, że 
chcesz ją podnieść do siebie, ofiaro­
wać jej rękę i nazwisko i że będzie 
to dla mnie prawdziwą przyjemnością 
a nawet radością, jeżeli zostanie moją 
córką.

— I cóż?
— I cóż! znalazłam się wobec że­

laznej woli...
— Gabrjela odmawia! — zawołał 

Filip.
— Stanowczo.
— Lecz nie starałaś się zapewne, 

matko, dowieźć jej, że małżeństwo to 
będzie dla niej szczęściem, że nigdy, 
nie mogłaby marzyć o podobnem 
związku, jaki się jej trafia.

— Mówiłam jej wszystko, co tylko 
powiedzieć mogłam—starałam się być 
wymowną, ujmującą, błagającą na­
wet, miałam do tego prawo, ponieważ 
chodziło o ciebie i utrzymywałam, że 
szalejesz z miłości... Pomimo to wszy­
stko nie udało mi się przełamać jej 
uporu.

— Upór ten musi mieć ważne ja­
kieś powody, — rzekł młody baron — 
Nie wiesz matko, jakie to są powody?

— Gabrjela ma serce zajęte.
— Przyparta do m uru przeze mnie, 

przyznała mi się, że kogoś kocha...
Filip uczynił gniewny gest.

D ź w ię k o w y  „Teatr ODEON**
W  niedzie lę  18 września o g. 12.30 w  poi. 
O d będz ie  się południowy seans słyn­

nego filmu p.t.

H E f l P O L  ŚPIEWSJRCE n i R S T O
Z J a n e m  K i e p u r ą  i B r y g id ą  H eim

w  rolach głównych.

Krzesła tylko 49 groszy  Miejsce w  lo ­
ży  99 groszy

spraw zagranicznych, tłum  stanął 
przed pałacem cesarskim i wzniósł­
szy trzykrotnie okrzyk „banzaj* na 
cześć cesarza, rozszedł się do domów.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Marszałek Piłsudski przyjął pro 
tektorat nad „Świętem Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego”, które 
odbędzie się 24 i 25 bm.
, — Jeden  z przyjąć ół ś. p. por. 
Żwirki przywiózł samolotem do War­
szawy dwuletniego jego synka, który 
do tej chwili przebywał w Dęblinie i 
nie wiedział o śmierci ojca

— Min. Zaleski wyjeżdża we wto­
rek do Genewy.

— Do Warszawy przybył perski 
minister spraw zagranicznych, Moha- 
med Ali Chan Furugi.

— Sowiety zawiadomiły Ligę Na­
rodów, iż nie będą na przyszłość wy- 
syłać żadnych delegatów do wyłonio­
nych przez Ligę komisyj technicznych.

— Niemiecki charge d'affaires w 
Londynie złożył wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych Simonowi. Treść 
odbytej rozmowy otoczona jes t  ta je ­
mnicą

— W czasie od 19 do 21 września 
na Morzu Północnem w Skageraku 
oraz u wybrzeży Norwegji i Jutlandji 
odbędą się wielkie jesienne manewry 
floty niemieckiej.

— Rząd indyjski polecił wypuścić 
Gandhiego z więzienia i osadzić go 
w areszcie domowym.

— W Odesie doszło do krwawych 
starć między robotnikami a G. P. U. 
z powodu zmniejszonych porcyj ży­
wnościowych i prześladowanie robot­
ników. 10 robotników zostało zabitych, 
a 40 rannych.

— Szereg miejscowości w Nowej 
Zelandji nawiedziło silne trzęsienie 
ziemi. 2 mosty zawaliły się, a kilka 
osób zostało rannych. W wielu miej­
scach utworzyły się w ziemi głębokie 
rozpadliny.

—  R ady m iejsk ie  Łodzi i B a ran o ­
wicz postanow iły  p rzem ianow ać po 
jednej ulicy na  ulice im. por. Żwirki.

— Rita Gorgnnowa została umiesz 
czona w szpitalu więziennym, gdzie 
oddaoo ją  pod opiekę jednem u z gine 
kologów, zajętych w tym  szpitalu.

— A czy Gabrjela — rzekł — po- 
wiedziała nazwisko tego rywala, sto­
jącego tak niezręcznie napoprzek na­
szym planom?

— Napróźno usiłowałam dowie­
dzieć się kto to taki...mam powody jed 
nakże przypuszczać, że tu chodzi o 
jakiś sielankowy romans i że głupia 
ta gąska zadurzyła się w jakimś g b u ­
rze w Nanteuil-leHaudora.

— A więc czyż to miałoby być 
skończone? — Czy jesteś  pewna moja 
matko, że nowa próba byłaby zby­
teczną?

— Nietylko zbyteczną, ale niebez­
pieczną. — Nie udałaby się napewno 
i tym razem mogłaby obudzić podej­
rzenia Gabrjeli.

— Ha! więc tem gorzej dla niej — 
wyszeptał Filip głuchym, gwiżdżącym 
z poza zaciśniętych zębów głosem. — 
Jeżeli jej się zdarzy nieszczęście, bę­
dzie to jej własna wina, a nie moja... 
Proponowano jej idyllę... Wolała wy­
brać dramat. Niech się spełni jej prze­
znaczenie... Co do mnie umywam 
ręce...

Pani de Garennes była jak trup 
blada.

— Czyżbyś miała się obawiać moja 
m atko—zapytał nagle adwokat.

— Tak jest, boję się...
— Czego?
— Twej myśłi, którą zgaduję! Jest  

przerażająca. Może nas zgubić!,.
(D. c. n.)
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N ocne dyżury a p tek .
W  nocy  z soboty  na  n iedzie lę : II A le ­

ja, O sta tn i  Grosz.
W  nocy z n iedzie li  na  poniedzia łek :  

Now y R y n e k ,  A le ja  W olności .
Z sądownictwa. Asesor sądo­

wy pełniący obowiązki podprokurato­
ra p. Leon Chawłowski, mianowany 
został Dproknratorem Sądu Okresowe 
po w Piotrkowie z siedzibą w Często 
chowie.

Walne zebranie legionistów.
Zarząd oddziału Związku Legjonistów 
Polskich w Częstochowie zawiadamia 
członków, iż 18 b. m. w lokalu włas­
nym  (Aleja Kościuszki 10) odbędzie 
się zebranie członków oddziału w pier­
wszym terminie o godz. 10, w dru­
gim bez względu na ilość obecnych 
o godz. 10.30.

Z uwagi na ważność obrad na ze­
branie winni przybyć wszyscy człon­
kowie Związku.

Przed wprowadzeniem  n o ­
wego rozkładu jazdy. Od 2 go
października będzie obowiązywał na 
kolejach polskich nowy rozkład jazdy 
na okres zimowy, który ukaże się w 
druku około 20 b, m. Nowy rozkład 
jazdy przewiduje minimalne zmiany 
w ruchu pociągów dalekobieżnych, 
kasując sezonowe pociągi letnie. Ko­
munikacja z zagranicą nie ulegnie też 
zasadniczo zmianie z wyjątkiem prze­
sunięcia godzin przebywania pociągów 
na kolejach francuskich, belgijskich i 
holenderskich z powodu przejścia z 
czasu letniego na zimowy. Wprowa­
dzono natomiast pewne zmiany w po­
ciągach o znaczeniu miejscowem, po­
legające na uwzględnieniu różnych 
spostrzeżeń, poczynionych przez w ła­
dze podczas obowiązywania letniego 
rozkładu jazdy oraz zgłoszonych w tej 
mierze dezyderatów i skasowaniu do­
datkowych pociągów, uruchomionych 
specjalnie na okres letni.

Kodeks karny a ksiąg! han­
dlowe. Art. 280 nowego kodeksu 
karnego przewiduje stosowanie sank- 
cyj karnych w wypadku nieposiadania, 
względnie wadliwego prowadzenia 
ksiąg handlowych.

Ponieważ dotychczas nie uległy 
jeszcze w Polsce unifikacji przepisy 
prawa handlowego dotyczące kwestji, 
kto ma obowiązek prowadzenia pra­
widłowych ksiąg handlowych, oraz 
przepisy odnoszące się do sposobu 
ich prowadzenia Związek Izb prze­
mysłowo - handlowych wystąpił do 
ministra sprawiedliwości z wnioskiem 
o spowodowanie, w drodze noweliza­
cji, odroczenia mocy obowiązującej 
ar. 280 nowego kodeksu karnego do 
czasu ogłoszenia jednolitego kodeksu 
handlowego, a conajmniej działu jego 
normującego obowiązek i sposób pro­
wadzenia ksiąg.

0  ileby projektowany przez Zwią- 
zek Izb sposób rozwiązania sprawy 
doznać miał jakiejkolwiek zwłoki, 
Związek prosił m inistra sprawiedli­
wości, jako naczelnego prokuratora, 
aby podległym mu organom prokura­
torskim zalecił niewdrażanie jak ich ­
kolwiek spraw z tytułu przekroczenia 
przepisów art. 280 we wskazanym 
okresie przejściowym.

Wyjazd do  St. Zjednoczo 
nych I Kanady. Następujące ka- 
tegorje emigrantów mogą obecnie o-

Od dn. 1 października r.b. wychodzić  
zacznie w Warszawie

E P O K A
TYGODNIK

pod redakcją JOZEFA WASOWSKIEGO
S p r a w y  s p o łe c z n o - p o l i t y c z n e ,  

k u l t u r a l n e  i o b y c z a jo w e .  
P r z e g l ą d  g o s p o d a r c z y .  

N a u k a ,  l i t e r a t u r a ,  s z tu k a .
PREN U M ER A TA  w ra z  z p rzesy łką :  
m ies ięczn ie  zł. 2.—, k w a r ta ln ie  zł. 6.—, 

pó łro cz n ie  zł. 12.—
Konto cz ek o w e  P.K.O. 26630. 
W a r s z a w a ,  u l.  O k ó ln ik  11 

terl. 285 — 52.
Na żądan ie  n u m e r y  o kazow e w ysy ła  

się b ez p ła tn ie .  ______

Sobota, dn. 17 i niedziela 18 września — WIELKA SENSACJA!

DERWISZE z MRROCCH i SUDANU
Początek przedst: Sobota o g 6 — 8 —10 w. Niedziela: o g. 4 - 6  — 8 —10 

CENY MIEJSC 1 miejsce zł 2 —, 2 miejsce zł 1,50, 3 miejsce zł. 1

. “ V ^ zeoszk’olI Stanisławy L igęzo  wny i
w Częstochowie, Aleja Kościuszki 8. Tel. 186.

Przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas oraz Przedszkola.
Udzielanie informacyj oraz przyjmowanie zapisów w kancelarji szkoły 

codziennie od 10 — 12 i od 16 — 18.
CENY W P I S O W E G O  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .

trzymać zezwolenie na wyjazd do 
Stanów Zjednoczonych: 1) żony i m ę­
żowie obywateli amerykańskich, 2) ro 
dzice i dzieci do lat 21 obywateli a- 
merykańskich, 31 reemigranci, którzy 
przybyli do Polski na krótki okres 
czasu i posiadają ważne zezwolenie 
na powrót czyli „permit to reenter”, 
4) osoby, urodzone w Stanach Ziedn., 
które są w posiadaniu am erykańskie­
go paszportu. Rolnicy i osoby, p rag ­
nące wyjechać do krewnych (do bra­
ci, sióstr, wujków i innych) narazie 
z powodu panującego w Ameryce bez­
robocia, wiz nie otrzymują. Z tych 
samych względów utrudniony jes t  
wyjazd żon i dzieci, udających się do 
mężów nieobywateli amerykańskich.

Do Kanady mogą wyjeżdżać jedy­
nie żony do mężów oraz nieletnie 
dzieci (do lat 18) do rodziców. W y­
mienione osoby muszą posiadać spec­
jalne wezwania, czyli „permit" z Ka­
nady, który ważny jest w ciągu 5 ciu 
miesięcy od daty wystawienia. Nieza­
leżnie od tego do Kanady mogą po­
wrócić reemigranci, posiadający poza 
ważnym paszportem zagranic lym  
„landing card" to jest dowód, '  /ier- 
dzający datę pierwszego przyby. a do 
Kanady.

Reorganizacja straży_ w ię­
ziennej. W „Dzienniku U staw ” nr.
74 z dn. 29.V1II ukazało się rozporzą­
dzenie Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dn. 23 b.m. o straży więzien­
nej.

Rozporządzenie powyższe, biorąc 
pod uwagę dobro służby i specjalne 
obowiązki, jakie państwo nakłada na 
funkcjonarjusza więziennego, tudzież 
odpowiedzialność, jaka przed społe­
czeństwem na Dim leży, wyodrębnia 
tych funcjonarjuszów w oddzielną o r ­
ganizację, opartą na szczególnej u s ta ­
wie, która z jednej strony ściśle o- 
kreślą obowiązki funkcjonarjuszów 
więziennych, a z drugiej strony zapew­
nia tym funkcjonarjuszom prawo 
współmierne z ich obowiązkami i od­
powiedzialnością w postaci zabezpie­
czenia, zwiększonego odszkodowania 
za u tra tę  zdrowia i życia, oraz skró­
cenie lat służby niezbędnych do wy-j|f; 
sługi emerytalnej.

W  części pierwszej rozporządzenie 
reguluje organizację straży więziennej 
i jej ustrój.

Straż więzienna powołana jest do 
wykonywania kar pozbawienia wol­
ności i tymczasowego aresztu w za­
kresie wymiaru sprawiedliwości. Jest  
korpusem jednolitym, um undurowa­
nym  i uzbrojonym. Podlega ministro­
wi sprawiedliwości. Na czele straży- 
więziennej stoi minister spr.

Dalsze części rozporządzenia t rak­
tują o uzupełnieniu i wyszkoleniu 
straży, o stosunku służbowym, pra­
wach i obowiązkach oraz o odpowie­
dzialności porządkowej i dyscyplinar­
nej funkcjonarjuszów straży więzien­
nej.

O uniew ażnianie licytacji.
Wydział cywilny sądu okręgowego 
rozpatrywał wczoraj ciekawą sprawę, 
posiadającą zasadnicze znaczenie.

Tło sprawy jest następujące: Na 
żądanie Twa Kredytowego m. Często­
chowy sprzedana została na licytacji 
6 kwietnia rb. fabryka wyrobów drzew­
nych „Józefów”. Nabył ia za sumę 
149.600 zł. hr. Władysław Tyszkiewicz.

Firm a „Józefów” wychodząc z za­
łożenia, że faktycznym nabywcą fa­
bryki jest  spółka zagraniczna „Credit 
Foncier Franco-Polonais”, a hr. Tysz-

Dźwiękowe „Grand- Kino"
W  sobo tę  17 i w  n ie d z ie lę  18 w rz eśn ia  

o g o d z  12.30 w poł.
W ie lk i  p o d w ó jn y  p rogram ! 

Ś w ie tn a  k o m e d ja  d ź w ię k o w a  p.t.

ZA O C E A N E
z Maurice Chevalierem

oraz p o tę ż n y  d r a ­
m a t  m iło sn y  p _ t

M

TA INNA
W s z y s tk ie  k rze s ła  po 49 gr. L o że  99 gr .

kiewicz jest ty lko osobą podstawioną 
dla obejścia zakazu nabywania n ieru­
chomości przez cudzoziemców, wnios­
ła skargę do sądu okręgowego prze­
ciwko decyzji wydziału hipotecznego, 
który p o le c i ł  przepisać ty tu ł własnoś­
ci na hr. Tyszkiewicza.

W skardze swej firma „Józefów” 
dowodzi, że hr. Tyszkiewicz nie mógł 
nabyć nieruchomości z własnych fun­
duszów, gdyż nie posiada majątku, 
sprawami handlowemi nie zajmuje się, 
jest bowiem z zawodu literatem i sta 
le orzebywą zagranicą. Na tej właśnie 
podstawie firma „Józefów” domaga 
się unieważnienia licytacji, przyczem, 
dla udowodnienia prawdziwości swych 
twierdzeń, powołała się na szereg 
świadków.

Decyzję w tej sprawie sąd ogłosi 
21 b. m.

Przed otwarciem teatru. Jak
się dowiadujemy, poseł dr. Biluchow- 
ski, prezes Towarzystwa Budowy i 
Eksploatacji Teatru otrzymał wczoraj 
z Warszawy umowę dzierżawną, pod­
pisaną ostatecznie przez p. Iwo Galla. 
Wobec tego uruchomienie teatru n a ­
stąpi prawdopodobnie w połowie 
przyszłego miesiąca.

Wycieczka cyklistów i m oto­
cyklistów. W niedzielę, 18 b. m. 
Częstochowskie Towarzystwo Cyklis­
tów i Motocyklistów urządza wyciecz­
kę kolarską do Złotego Potoka. Zbiór­
ka o godz. 7 rano przy Alei Wol­
ności 22.

Obniżenie ceny spirytusu.
Państwowy Monopol Spirytusowy ob­
niżył z dniem 15 września ceny spi­
rytusu skażonego. Litr spirytusu sk a ­
żonego kosztować będzie obecnie 1.10 
zł., a nie jak dotąd 1,60 zł. za litr, 
pół litra 65 gr. m iast 85 gr. Równo­
cześnie wprowadzono inowację w pos­
taci sprzedaży surowego spirytusu 
skażonego dla celów napędowych, 
który kosztować będzie 33 zł. za 1 hl. 
Również wypuszczone będą blaszanki 
ze spirytuvsem denaturowanym do 95 
gr. za l  litr.

IV lot Południow o-Z achod­
niej Po?*kl- W niedzielę, 18 b. m. 
lotnisko n Kucelinie gościć będzie 
uczestników czwartego lotu Południo­
wo-Zachodniej Polski. Samoloty wylą­
dują w Częstochowie o godz. 12.30.

Tegoroczny lot Połud.-Zachód. Pol­
ski odbywa się dla uczczenia pamięci 
ś. p. Dor. Żwirki, zwycięzcy pierw­
szego i drugiego lotu Poł. - Zach. Pol­
ski oraz zwycięzcy lotu okrężnego do­
koła Europy w r. 1932. W roku bież. 
po raz pierwszy zawody rozegrane bę 
■ją o nagrodę przechodnią imienia por. 
Żwirki, przeznaczoną dla zwycięskiego 
klubu. Nagrodę ufundował Aeroklub 
krakowski, drugi pułk lotniczy, komi­
tety LOPP. wojewódzki, miejski i ko­
lejowy.

Lądowanie I start sam olo­
tów na Kucelinie. Zarząd Komi­
tetu Powiatowego L.O.P.P. w Często­
chowie za naszem pośrednictwem po­
daje do wiadomości całego społeczeń­
stwa, że w niedzielę, 18 b. m. o godz. 
12.30 na lotniku w Kucelinie będzie 
można oglądać przelot, lądowanie i 
s ta r t  samolotów, biorących udział w 
IV Locie Południowo Zachodniej Pol- 
ski, którego szczegóły podano w afi­
szach. Bilety wejścia na lotnisko na­
bywać będzie można przy stolikach 
przed lotniskiem. Tamże programy.

Ceny biletów wstępu na lotnisko 
dla wszystkich po 49 gr., dla ucz­
niów i członków organizacyj o charak 
terze wojskowym i sportowym po 20
gr-

W związku z raidem samolotowym 
kursować będą autobusy miejskie z 
Nowego Rynku na lotnisko na Kuce­
linie od godz. 10.30 rano. Cena biletu 
za przejazd w obie strony gr. 80, w 
jedną stronę gr. 50,

Ze sportu. W niedzielę, 18 b.m., 
na boisku Stow. Młodz. Polskiej od­
będą się półfinałowe spotkania w pił­
ce nożnej o puhar p. dyr. H. Stalensa, 
które ze względu na biorące w nich 
udział drużyny winne zaciekawić całą 
sportową Częstochowę.

O godz. 14.30 „Victoria” zeszłorocz­
ny zdobywca tego puharu, zmierzy 
swe siły z „Turystam i”, którzy obec­
nie znajdują się we wspaniałej for­
mie. O godz. 16 tej „Skra”, wicemistrz 
podok-ręgu częstochowskiego, zmierzy 
się z „Brygadą”. Spotkania niedzielne 
tych drużyn, zdecydują, która z nich 
jest silniejsza, gdyż tegoroczne m is­
trzostwa zagadnienia tego nie rozwią­
zały.

Apostołowie „raju" sowieckiego
na ławie oskarżonych.

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę 20-letuiego Icka Bratmana,
20-letniego Arona-Lajba Bobrowskiego
21-letniego Władysława Zasunia i 20- 
letniego Mieczysława Wierzby, oskar­
żonych o działalność komunistyczną.

Komplet sądzący stanowili: sędzia 
Nierubliszewski—przewodniczący, sę ­
dziowie Herasimowicz i Gawlikowski 
wotanci. Oskarżał pprok. Chawłowski, 
który powrócił wczoraj z urlopu. Osk. 
Bratmana bronili raec. Berenson z 
Warszawy i adw. Konarski, osk. Bo- 
browskiego—mec. J. Markowicz, Za­
sun ia—mec. Plebanek i Wierzbę — 
mec. Paciorkowski. Protokół prowadził 
apl. sądowy p. Stobiecki.

Bratmanowi zarzucał ak t  oskarże­
nia, że w czasie od drugiej połowy 
ub. roku do chwili aresztowania t. j. 
do 15 marca b. r. należał on do par- 
tji komunistycznej i jako jeden z naj­
wybitniejszych działaczy tej partji na 
terenie Częstochowy, kierował całym 
ruchem  wywrotowym, mając pod sobą 
licznych wykonawców swych rozka­
zów. Bratman studjował przez kilka 
tygodni na wydziale chemicznym 
uniwersytetu w Pradze, stąd też, dzlę 
ki swej inteligencji zdobył w partji464

jedno z naczelnych stanowisk.
Drugi oskarżony Bobrowski był 

łącznikiem między Częstochową a 
Kłobuckiem. Był on mistrzem w ma­
lowaniu i rozwieszaniu transparentów, 
Nadto wygłaszał on przemówienia na 
zebraniach. W czasie rewizji znalezio­
no u Bobrowskiego kilka listów, po- 
cbodzącysh od wybitnych wywrotow­
ców, z którymi pozostawał on w kon 
takcie. Listy te stanowiły właśnie 
„corpus delicti” działalności jego.

Osk. Władysław Zasuń i Mieczy­
sław Wierzba byli organizatorami 
kółek komunistycznych wśród har­
cerstwa w Częstochowie. Tu właśnie 
„wpadli”, bowiem koledzy ich, k tó­
rych usiłowali wciągnąć do partji, 
zawiadomili o ich kreciej robocie po­
licję i ta ich niebawem aresztowała. 
W arto nadmienić, że dwaj bracia osk.

Zakład rentgenowski
pod kierownictwem

D-ra Arnolda Brama
przeniesiony został do domu przy ul. 
Aleja Wolności 10. Telefon Nr. 606.
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Zasuoia przebyw ają  obecnie w w ię­
zieniu również za działa lność k o m u ­
nis tyczną , przyczem  w s tosunku  do 
n ich  zapadły już  wyroki prawomocne.

Przed sąd em  p rzew inął się liczny 
korowód św iadków  tak  dowodowych, 
jak  i odwodowych. Nsjbardziej ob­
ciążające zeznania złożyli k ierow nik  
w ydzia łu  śledczego, kom. Kozłowski 
i k ierow nik  b rygady  politycznej, st. 
przód. M iniszewski.

Kom. Kozłowski zeznał, iż od dłuż 
szego ju ż  czasu w iedział on, że całą 
akcją  w yw rotow ą k ieru je  jak iś  s tu d en t  
zagranicznego un iw ersy te tu ,  nazw iska 
jego  jed n ak  przez dłuższy czas nie 
m ożna było ustalić .  Ś w iadek  zarządził 
ścisłą  obserwacię, w w yniku  której 
B ra tm an  znalazł się pod kluczem. Na 
podstaw ie  wiadomości poufnych, u z u ­
pełnionych obserwacją , aresztowano 
również Bobrowskiego. Co dn Zasunia 
i Wierzby, to o ich .ro b o c ie” donieśli 
św iadkow i dwaj koledzy oskarżonych, 
15 letni Jack o w sk i  i 20 le tn i P syka ła ,  
obaj harcerze, k tórych  nam aw ia li  
oskarżeni do w stąp ien ia  do partji k o ­
m un is tycznej i zak ładania „kom órek” 
wśród harcerzy. Podobne zeznania 
złożył k ierow nik  M iniszewski.

iSw. Kornobis. st. post. wydzia łu  
śledczego widział k ilkakro tn ie  B rat- 
m an a  na t. zw. p o d p u n k tach  w tow a­
rzys tw ie  znanych  kom unis tów : P a ł ­
czyńskiego, przebywającego obecnie 
w w ięz ien iu  za w yw ro tow ą działalność 
i Szczepana Piaseckiego, k tó ry  w czo­
raj m iał  również zająć miejsce na ła ­
wie oskarżonych, lecz korzysta jąc  z 
tego, że z pow odu choroby na gruź li­
cę, p rzebyw ał na  wolności pod dozo­
rem  policji, zbiegł zagranicę . (Spraw a 
P iaseckiego  została w yłączona i sąd 
polecił w ysłać  za nim listy  gończe). 
Sw. Browicki, st. post. wydz. śl. po­
tw ierdz ił  częściowo zeznania św. Kor- 
nobisa.

O godz. 18 sąd ogłosił wyrok, s k a ­
zujący B ra tm an a  na  4 lata wiezienia, 
zaś B obrowskiego, Zasunia  i W ierzbę 
na 3 la ta  więzienia, Sąd skazał o s k a r ­
żonych z art.  96 nowego k odeksu  
karnego, k tóry  nie przew idu je  cięż­
k iego więzienia, lecz ty lko zw ykłe  
lub  areszt.

B ra tm an  odpowiadał z wolnej s to ­
py, pozostaw ał bowiem  na wolności 
za kauc ją  8 tys.  zł. Sąd u trzy m ał ten 
ś rodek  zapobiegaw czy w mocy.

SPROSTOWANIE.
P r z e ta r g  na  d o s ta w ę  j a r z y n  tw a rd y c h  

i mąki d la  G arn iz o n u  C z es to ch o w a  o d b ę ­
dzie  się dn ia  5. X. 32 r. o godz. 10-ej w  
K w ate rm is t rzo s tw ie  27 p.p.

P r z e ta r g  n a  d o s ta w ę  m ię sa  i t łu szc zó w  
od b ęd z ie  s ię  dn ia  6. X. 32 r. o godz. 10-ej 
w  K w a te rm is t r z o s tw ie  27 p.p.

W a r u n k i  p r z e ta r g u  jak w  ogłoszen iach  
z dnia 14, 15 i 16. IX. 1932 r

P rz e w o d n ic z ą c y  Komisji G K M.
(—) S ę k a r a ,  ppułk .

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji P an n y  nr.  10. 

P rz y jm u je  od 9—1 i od 3—7 w ieczo rem , 
w  n ie d z ie le  i św ię ta  od 10—2 po poiud,

Biuro Dz i e n n i k ó w i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i za g ran ic zn y c h .  
POLECA: D zienniki i c z aso p ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran ic zn e .  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

!! E lek tro technika!!
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa ­
m ochodow e j,  m o tocyk low ej ,  o raz  elek 
t ro m o to ró w ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich a p a ra tó w  e le k t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M agnesow anie  m a gne t ,  
g ło śn ik ó w  i s łuchaw ek .

Koedukacyjna Pryw atna Szkoła Pow szechna
Zofii  Wigursfciej • F olfasińskiei

w Częstochowie
przenie s iona  z ul. Jasnogórskiej  14 -16 do n o w e g o  o b s z e r n e g o

lokalu przy ulicy Staszica 10
przyjmuje zapisy dzieci do w szystk ich  klas oraz  P R Z E D S Z K O L A  

K ancela rja  czynna codziennie od 10 — 13 i od 15— 18 
We wszystkich oddz ia łach  są  w olne  miejsca.

O d d z ia ły  i VI rów na siej I i Ii-ej k las ie  g im n .

Z d n iem  6 w rz e śn ia  y i H Y Z I l t y i #  K  d la  dzieci o d  lal 3 - 7
b .m  z a s ta ło  o tw a r te  w  C z ę s to c h o w ie .

przy ulicy ALEI WOLNOŚCI 11 (oficyna na  w prost  bramy)
Lokal nueśc i się na parterze i urządzony je s t  w edług  

n a j n o w s z y c h  w y m o g ó w  h i g i e n y .
ZAPISY PRZY JM U JE CODZIENNIE od godz. 11 — 1 i od 4 — 6

B. Llpsiycówna
absolw . W a rs z a w .  S e m in a r ju m

O ch ro n ia rsk ieg o _____________

Buchalter p r o w a d z i  p ra w id ło w e  księgi 
h an d lo w e  n a  w a ru n k a c h  p r z y s t ę p ­

nych . W iad o m o ść :  W iślick i ,  A le ja  31.

Po tr ie b n y  starszy  chłopiec do konia. 
W ia d o m o ś ć  ul. P u ła sk ie g o  66 68, u 

gospodarza:

Z ły d a  miejscowego har* 
cerstwa. W dzisiejszą niedzielę hufce 
harcerek  i harcerzy  obchodzą u roczy­
stości rozpoczęcia p racy  po akcji le t ­
niej w g następu jącego  program u, godz.
8 rano zbiórka drużyn  na  placu szk o l­
nym  przy Alei Kościuszki 10 (d a w ­
niej 7), 8 m. 15 raport  d rużyn, 8 80 
wym arsz  do kościoła N. M. P., gdzie 
o godz. 9 ej ks. P io tr S obańsk i,  kape­
lan odprawi nabożeństw o. W  czasie 
nabożeństw a hufce  harcersk ie  będą 
śp iew ały , o rk iestra  sm yczkow a 16 
dr-ny  odegra  k ilka u tw orów  kościel­
nych  n a  chórze. Po nabożeństw ie 
przem arsz przez m ias to  na  plac 
szkolny przy Alei Kościuszki 10, gdzie 
po odczytaniu  rozkazu okolicznościo­
wego i defiladzie nas tąp i  zakończenie 
skrom nej uroczystości.

Po południu  w hufcu  harcerzy 
rozpocznie się praca na k u rs ie  zastę 
powych. k tóry  o tworzy k o m en d an t  
hufca E Czarnołęski.

Sądzim y, że m iejscow e spo łeczeń ­
stw o za in teresu je  się tą  uroczystością  
hufców harcersk ich ,  k tó re  w ykazu ją  
wiele żyw otności na polu wycho- 
w aw czera wśród młodzieży.

Gdy fortuna uśm iechnie się...
W tych  dniach jedna  z g łów nie jszych  
w y g ra n y ch  15 tys. zł. pad ła  na J>£ 
68.620, n ab y ty  w znanym  kantorze 
w ym iany  i loterii p. Jo ach im a  W eks- 
lera (Aleja 6). N abyw cam i tego  losu 
są  czterej robotnicy , którzy na  w ieść
0 w y g ran e j ,  przybyli n a ty c h m ia s t  do 
ko lek tu ry  i ze łzam i w oczach dzię­
kowali p. W ekslerow i za tę  radosną  
nowinę. Nadto w ko lek tu rze  p. W eks- 
lera padły  dalsze w ygrane: 1 000 zł. 
na  Afi 10539, po 2 tys. zł. na  N ry 
55210 i 157244 oraz sze reg  innych .
Rozgrywki między „Brygadą” 

a „Victoria*. W niedzielę, 18 b. m. 
na boisku  K. O. S. „V ictoria" w p a r ­
ku  3 Maja odbędą się  oczekiw ane 
oddaw na rozgryw ki g ier sportow ych  
pań i panów  m iędzy  K. S. „B rygada"
1 K. 0 .  S. „V ictoria",  W ejście  30 gr.

Kaleka — podpalaczem
Onegdaj w nocy w y b u ch ł  pożar w 

szopie, zna jdującej się w pobliżu za ­
budow ań  p. K ons tan tego  Ż u ław nika  
przy ul. 1 Maja Nr. .11. Szopę tę  za ­
m ieszk iw a ł  syn  p. Ż u ław nika ,  20-let- 
ni Marjan, beznogi kaleka, k tóry  s t r a ­
cił nogi w ub. r., w padłszy  pod po ­
ciąg  towarowy.

Pożar został ugaszony  przed przy­
byciem  S traży  Ogniowej i w iększych  
szkód nie w yrządził.  P rzeprow adzone 
przez policję dochodzenie w ykazało , 
że zaszedł tu  w y p a d ek  podpalen ia ,  
wobec czego, jako podejrzanego, o pod 
palenie, a resztow ano M arjana Ż u ław ­
nika, k tó rego  p rzekazano  sędziem u 
śledczem u. Z atrzym any  spow odow ał 
podobno pożar z zem sty , bow iem  m ię 
dzy nim  a rodziną is tn ia ły  dość czę­
s te  zatargi.

Z siek ierą na swą siostrę.
W barakach  m ie jsk ich  miało m iejsce  
n as tępu jące  w ydarzenie . Z am ieszkała  
ta m  p. J a n in a  M ichałow ska zw róciła 
u w a g ę  sw e m u  bra tu , S tan is ław ow i 
S ła w iń sk iem u  na zły tryb  życia, jak i  
oa  prowadzi. U w ag a  ta  doprow adziła  
S ław ińsk iego  do w ściek łośc i,  chw ycił  
s iekierę  i zam ierzy ł się n a  sw ą  sios­
trę ,  ta  jed n ak  n a  szczęście un iknęła] ; 
ciosu i w ybieg ła  na ulicę, wzywająca; 
pomocy.

W  czasie jej nieobecności a w a n tu r -E  
niczy S ław ińsk i potłukł w m i e s z k a n iu ^

wszystk ie  sprzęty  domowe, wyrządza] 
jąc siostrze dość znaczne s tra ty .  Sła~ 
w ińsk im  zajęła się policja.

Zainkasował p ieniądze i 
„zwiał*4 U p. T adeusza Płoraińskie- 
go (Aleja Kościuszki 17-19) za tru d ­
niony był w charak terze  woźnicy Jó- 
zef Kępa, k tóry  rozwoził k ii jen tom  
piwo. Kępa sum ienn ie  w ykonyw ał 
sw e obowiązki, to też p. P łom iński 
powierzył m u  rów nież inkasow anie 
p ieniędzy. Przez pew ien czas w s z y s t ­
ko było w porządku, a woźnica i in ­
k ase n t  w jednej osobie cieszył się 
zaufaniem  sw ego pryncypała. Ostatnio 
jednak  Kępa w kroczył na  m anow ce. 
Z am ias t  oddać zebrane p ieniądze p. 
P ło m iń sk iem u ,  przywłaszczył je  sobie 
i zebraw szy kw otę  500 zł. zbiegł. Po- 
lic ia  stara się odszukać spryciarza.

Bójka na ulicy Kopernika.
Ulica K opernika była wczoraj w idow ­
nią wielkiej aw an tu ry ,  k tó ra  przem ie­
niła się n as tęp n ie  w bójkę. Na pięści, 
laski i kam ien ie  walczyło m iędzy  so ­
bą 5 i  iżczyzn oraz 3 kobiety , k tó re  
wyry w 7 sobie w łosy garściam i. Zajś 
cie zli' . idow ała  dopiero policja, k tó ­
ra  .b o h a te ró w "  zaprosiła w gościnę do 
k om isarja tu ,  gdzie  nazw isko  ich  zos­
tało um ieszczone w  pro tokule  policyj­
nym . „B o h a te ram i” okazali się Józef, 
Kornela i W acław  Ziółkowscy, H enryk  
i B ronisław a M ielczarkowie, A nastazja  
M akowska, A ndrzej D z iubek  (Koper­
n ika  7 9) i Józef Rogacz (Kopern ika  
nr.  13).

Amator bezpłatnych pomi* 
dorów. J a n  K rakow iak  (Górna 17) 
je s t  w ie lk im  am ato rem  pom idorów , 
zwłaszcza cudzych, z tego też powodu 
w szedł w kolizję z p raw em . Wczoraj 
w ybra ł on się do ogrodu  p. Józefa 
S ta rczew sk iego  (N aru tow icza 182) i 
począł pom idory  ład o w ać  do sw ych  
p rzepas tnych  k ieszeni.  Na jego  n ie ­
szczęście sch w y ta ł  go  n a  gorącym  u- 
czynku  w łaśc ic ie l  ogrodu  i oddał 
am a to ra  cudzej w łasnośc i  w  ręce po­
licji.

Czerwony kur na wsi W e wsi
P u s tk o w ie  pod K łobuck iem  w y b u ch ł  
pożar w zagrodzie p. P io tra  J ę d r z e j ­
czaka  P as tw ą  p łom ieni p ad ły  obora 
m urow ana , krow a, 2 wozy s iana  i ży­
to. S tra ty  w ynoszą  przeszło 2 tys. zł. 
P rzyczyny  pożaru d o tąd  nieuslalono.

Ciągnienie lo terji państwo* 
wej. Główne w y g ran e  w ósm ym  
dniu  c iągnien ia  V-tej k lasy  25 loterji 
państw ow ej padły  na  n a s tęp u ją ce  n u ­
mery;

Żł. 25.000 na Nr. 137633  
fZł. 15 000 na Nr. Nr. 68620 73341  

| Zł. 5.000 na  Nr. Nr. 97109 109316
Zł. 3 000 na  Nr. Nr. 60770 69239 

74792 91302 102984 112882 119025
110562

Zł 2 000 r>a Nr. Nr. 11871 11833  
13369 21610 49321 89462 89669 91282  
110749

Zł. 1 000 na Nr. Nr. 9480 10539
18510 22493 23052 29872 33290 36279  
40761 41759 44533 46043 49609 51063  
54921 56961 57388 57914 59699 60082  
63079 65212 67357 73246 76598 79691 
82132 86905 91871 94830- 95758 98691 
102303 102827 106934 1 KOC 08 114858  
118716 121878 123753 126487 135355  
140288 147793.

l i i l j f s z p i  dziś prze? Radje?
W A R S Z A W A  18 w rześn ia .

9.35 P r o g r a m  na  dzień  b ieżący .
9.40 T ra n sm is ja  z R zeszow a.

11.58 S y g n a ł  c z asu  z W a rs z .  Obs. Astr .  
h e jn a ł  z K rakow a.

12.05 P ro g r am  na dz. bież.
12.10 Urz.  kom.  P ańs tw.  Inst.  Met.
12.15 T r a n s m i s j a  z Katowic.
12.45 „Idea  p ra c y  u d - ra  Z ie l ińsk iego" .
13 00 P o r a n e k  symfoniczny.
14.00 O dczy t ze L w ow a .
14.15 Pieśni.
14.30 Komun,  r o ln ic z o - m e t e o r .  P ańs tw.  

In s t  Meteor .
14.35 „P o rad y  w e te r y n a r y jn e "
14.55 U tw o ry  na  h a rm o n ię
15.05 W s t ę p u j e m y  do szkół  rolniczych .
15.25 D. c muzyki .  Pieśni  ludowe.
15.40 Rad jo tygodn ik  dla młodzieży.
15.53 O p o w iad a n ie  dla dzieci.
16.05 P ły ty  gram ofonow e.
18.45 „W iadom ośc i  p r z y j e m n e  i poż."
17.00 K o n ce r t  p o p o łu d n io w y  
18'00 O dczyt z K rakow a.
18.20 Muzyka lekka z Ciechocinka.
19.10 Rozmaitości .
19.30 Kom. Tow.  Z achęty  do Ho d  Koni 

w  Po l sce
19.35 Sk rz yn k a  pocztowa.
19.55 Prog ram  na dzień nast.
20.00 K oncert  p o pu la rny .
21.25 Kwadrans  l i teracki .
21.40 T r a n s m i s j a  z Poznania .
22.00 Wiadomośc i  s p o r to w e  z p rowincj i  ' 

W a r s z a w y .
22.10 Muzyka t aneczna.
22.40 Kom Gł. W ojsk .  S tacii  Met dla ko 

m unikacji  lo tn iczej.
2245 O s ta tn ie  wiad. sport,  z W a rsz
22.50 M uzyka taneczna .

K A T O W IC E  18 w rz eś n i a
9.40 T ra n sm i s j a  z  Rzeszowa .

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a r s z a w r ,  h e jn a ł  
z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz ień  b ieżący  
12  10 Kom. m e te o r  z W a rs z a w y .
12.15 U ro c z y s to ść  ku czci po le g ły ch  Ś l ą ­

zaków.
12.45 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y
14.00 O dczy t  ze Lw ow a.
14.15 T ra n s m is ja  z Warszaw-y
14.35 O dczy t p.t. „Jasna G óra  a Ś ląsk"
14 55 T ra n sm is ja  z K rakow a.
16.05 In te rm e z z o  m uzyczne .
16 45 T ransm is ja  z W a rsza w y .
18.00 O dczy t z K rakow a.
18 20 Muzyka lekka  z C iechocinka.
19.10 Rozmaitości.
19.20 P ro g r a m  na  dz ień  nast.
19.25 I n te r m e z z o  m uzyczne .
20.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y
22.00 W iad .  sport,  z p ro w in c j i  i z W a r s z
22.10 P ro g r a m  n a  dzień  n as tęp n y ,
22.15 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
22.45 K om unika ty  spor tow e.
22.50 M uzyka ta n e c z n a  (z płyt.)

W A R S Z A W A  19 w rz e śn ia
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr 

H e jn a ł  krak.
1.2.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra sy  Polskie j
12.25 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met 
12 45 P ły ty  gram ofonow e.
15.00 K om un ika t  g o sp o d a rc zy .
15.10 Muzyka jazzow a.
15.30 P rz e g lą d  k o m un ikacy jny .
15.40 K o n ce r t  sk rzy p c o w y .
16.35 Kom. Centr .  B iura  H y d r .  dla żeglugi 

i rybaków .
16.40 P o g a d a n k a  w  jęz. f rancusk im .
17.00 M uzyka cz esk a  w  wyk. o rk ie s t ry  P.R.
18.00 N ajsz la ch e tn ie jszy  r e p o r t e r  świata.
18.20 Muzyka lekka  i ta n eczna .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ra s o w y  D zienn ik  R a d jo w y
19.45 „S k rz y n k a  ro ln icza ."
19 55 P ro g r a m  na  dz. n a s tę p n y  
2000 O p e r e tk a  „M adame P o m p a d o u r"
22 00 „Z łam ane  sk rzy d ło  miłości".
22.15 Kom. Gł. W o jsk .  S tacji.  Met d la  ko ­

m unikac j i  lotniczej.
22.20 M uzyka ta n e c z n a .
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 M uzyka ta n eczna .

K A TO W IC E  19 w rz e ś n ia
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak.
12.05 P ro g r a m  na  dz. b ieżący .
12.10 C odz ienny  p rz e g lą d  p ra sy  po lsk ie j  

z W a rsz a w y .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e-
12.40 Kom. m e te o r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unika t  g o spoda rczy .
15.00 K om un ika t  g o sp o d a rc z y  z W arsz
15.10 In te r m e z z o  m uzyczne .
15.30 P rz e g lą d  k o m un ikacy jny  z W a r s z .
15.40 I n t e r m e z o  m uzyczne .
16.20 P o g a d a n k a  z dzia łu  „O g ro d n ik  Ś lą s ­

ki".
16.40 T ra n sm is je  z W a rs z a w y .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19 30 Kom unikaty  sp o r to w e .
19.35 P ra s o w y  D zienn ik  Radj.  z W a r s z
19.45 O dczyt.
20.00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .
22.20 O dczy tan ie  p r o g ra m u  na dz. nast.
22.25 T r a n s m i s j e  z W a r s z a w y
22.50 I n te r m e z z o  m uzyczne .
23.00 O d cz y t  p.t. „U dział Po laków  w  w a l ­

kach  Grecji  o n ie p o d le g ło ść  “

Dr. P aw eł EKr&riiatows ki
choroby sk ó rn e  I t w eneryczne

od 9— 12 i od 4— 8 w. P a  nie od 12— 1 p.p. 
C zęstochow a, ul. P a n n y  Marji 21.T e l .  894

1 4  g r o s z y  t y l k o
kosz tu je  p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z p o ły sk iem  
w ied eń sk im , koszu li  d z ie n n e j  50 g ro sz y ,  
chem ic zn e  czy sz cze n ie  g a rn i tu ru  p a l ta  
5 zł. w  F a rb ia rn i  C h e m ic zn e j  i P ra ln i  
b ie l izny  p. f- „ J a d w ig a "  K a te d ra ln a  4 
(daw nie j  S t ra ż a c k a  17.) 518—2
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Spółdzielczy Bank Ludowy
z n ieogran iczona odpow iedz ia lnośc ią

L O M B A R D
Aleja Kościuszki Nr. 2, dom  w łasny

podaje do wiadomości,  że  w  dn. 21, 22 i 23 września r. b. odbędzie się w  sali 
l icytacyjnej Lombardu na II piętrze licytacja nieopłaconych w  terminie za­
stawów: instrum entów  m uzycznych , m aszyn do szycia, złota, srebra, plate­
rów, ubrań i innych przedmiotów.

Licytacja ro zp oczn ie  się o godz. 12-ej rano i trwać będzie do godz.  
4-ej po południu.

Jednocześn ie  podaje się do wiadomości,  że  w ed łu g  istniejących  
przepisów, przedm ioty ze  sz lachetnych  metali, n ieposiadające cech  Państw o­
w ego  Urzędu Probierczego, będą ocech ow ane na koszt zastawodawcy.

Na 2 dni przed licytacją biuro Lombardu—n ieczynne.
W ykaz p rzeznaczonych  na sprzedaż zastaw ów  w y w iesz o n y  jest  w  

lokalu Lombardu i żadne inne zawiadom ienia p rzesy łane nie będą.
566—1 Z A R Z A D •

Tygodniowy przegląd polityczno-gospodarczy.

Z teki wydawniciei-
Zarząd g łów ny  Tow arzystw a B ada­

n ia  Historjt Obrony Lw o\ a i woje­
w ództw  południowo ■ wschodnich z sie­
dzibą we Lw ow ie kom uniku je ,  iż w 
listopadzie  b. r. opuści prasę I. tom  
m ater ja łów  do dziejów listopadowej 
obrony L w ow a w roku  1918, w ydany  
przez kom isję  naukow ą Tow arzystw a.

Będzie on zawierać relacje o rg a n i­
zatorów, dowódców oraz w yb itn ie j­
szych uczestn ików  tej obrony. Relacje 
te p rzedstaw iają  m ater ja ł  źródłowy 
pierwszorzędnej wagi, w sk u tek  czego 

■ przyczynią się znacznie do w y św ie t le ­
n ia  genezy  oraz przebiegu  obrony 
Lwowa.

Cena dzieła o objętości przeszło 
450 stron d ru k u  wyniesie  z przesyłką  
pocztową 12 zł. — zaś dla zam aw ia ­
jących  w przedpłacie 10 zł.

Zamówienia należy kierow ać pod 
adresem : „A dm in is trac ja  w ydaw nic tw  
T ow arzvs tw a  B adan ia  Historji Obrony 
L w o w a” Lwów, g m ach  D. O. K. VI, 
należność zaś p ien iężną przez P. K. 0 . 
konto  czekowe Nr. 143,870.

J{qcik dla pań
P o r z ą d k i  w kuchni .

U trzym an ie  w dom u i g o sp o d ar­
stw ie porządku w y m ag a  dużo pracy 
r a w e t  w zw ykłych  w arunkach ; cóż 
dopiero, jeśli p ragn iem y rzeczom s ta ­
rym , ale niezupełnie  zniszczonym, n a ­
dać cechę świeżości i przywrócić im 
p iękny i błyszczący w ygląd. N ajw ięk­
sza praca czeka nas w kuchni.  Garnki, 
noże, łyżki — każdy ich rodzaj wy- 
m 8ga innej pielęgnacji.  N aczyń że­
laznych  i em aljow anych  nie należy 
szorować p iask iem , ale wycierać o trę­
bam i lub  trocinami, używ ając  do tego 
kaw ałka  barchanu, potem  opłókać w 
k ilku  wodach i dobrze oszuszyć. N a ­
czynia em aljow ane  po u m y c iu  należy 
przetrzeć kaw ałk iem  sukna ,  u m acza­
nego w m iałkie j kredzie, opłókać i 
wytrzeć. W ew n ą trz  p rzypalonych  na- 
czyń em aljow anych  nie odskrobywać, 
tylko w ygotow ać w wodzie z sodą, 
jeśli nie puści — dodać ługu .

N aczynia a lum in jow e czyści się 
najlepiej gliną. Po w ym yciu  w czystej 
wodzie dla n adan ia  po łysku  natrzeć  
rondel po w ierzchu kredą, rozrobioną 
w wodzie na g ęs te  ciasto  a gdy za ­
schnie, w ytrzeć  k aw ałk iem  flaneli.

Naczynia niklowe czyszczą się p o ­
dobnie; m ożna je  m y ć  w wodzie z 
m ydłem ; w żadnym  w ypadku  n ie  u- 
żyw ać sody, k tóra działa bardzo szko­
dliwie na alum in ju tn . Naczyń niklo­
w ych nie w ycierać  mocno, bo przy 

« gorszym  g a tu n k u  powłoka łatw o fs ię  
ściera.

Sprzęty  cynkow e m yć najlepiej 
w odą z sodą i przecierać od czasu 
solą lub kaw ałk iem  sukna ,  u m aczan e­
go w am oniaku . Można je także czy ś­
cić popiołem drzewnym .

G arnki kam ienne ,  butelki, słoiki, 
k tóre Dabrały s tęch łego  odoru należy 
w ygotow ać w łu g u  z popiołu d rz e w ­
nego, do butelek  zaś nalać roz tw oru  
k a l ih y p e rm an g an icu m  i w staw ić  na 
k ilka  godzin do gorącego pieca.

N aczynia blaszane nabierają  po łys­
k u  po oczyszczeniu proszkiem  z niega 
szonego w apna lub suszonym  sk rzy ­
pem, zm aczanym  wodą. Zczerniałe n a ­
czynia blaszane czyści się w ten  spo­
sób: dobrze w ypalony  w ęgie l drzewny 
zm ieszać z olejem konopnym  na p ap ­
k ę  i pokryć  nią naczynie,  po tem  po 
k ilku godzinach w ytrzeć  p łóciennym  
g a łg an k iem , wkońeu  do połysku w eł­
nianym .

Przedm ioty  mosiężne czyszczą się 
am on jak iem  lub proszkiem  w a p ie n ­
n y m  ze sp iry tusem . Dobrze jest rów ­
nież używ ać do czyszczenia k w asu  z 

^ kiszonej kapusty  z popiołem.
O dalszych porządkach  w n a s tę p ­

nym  num erze.

Przed paroma tygodniam i rozpo­
częliśmy „Tygodniowy Przegląd  Po li­
ty c z n y ” od zaznaczenia, że sportowe 
zw ycięstw o, jak ie  odniósł por. Żwirko 
w locie m iędzynarodow ym  ponad E u ­
ropą, posiada również p ierw szorzędne 
znaczenie polityczne. Dziś m usim y po­
wiedzieć, że trag iczny  zgon p> r. Ż w ir­
ki i inż W igury  posiada również w iel­
ką  doniosłość narodow ą i państw ow ą. 
Bez żadnej przesady powiedzieć m o ­
żemy, że dw a te zgony okryły żałobą 
całą Polskę. N iem asz serca polskiego, 
które nie ścisnęłoby się na  wieść o 
katastrofie fatalnej, k tó ra  pochłonęła 
życie lotnika polskiego, okrytego świe 
żo w szechśw iatow ą s ław ą  i u ta len to ­
wanego konstruk to ra ,  w spółtwórcę a- 
para tu , na k tó rym  Żwirko odniósł 
zwycięstwo. W łaśnie te  uczucia zbio­
rowe —  przed paroma tygodniam i u- 
czucie radości i tr ium fu , dziś — uczu­
cie s m u tk u  i żałoby, które przebiega­
ją  przez serca miljonów — te uczucia 
zbiorowe w ytw arza ją  św iadom ość n a ­
rodową, w zm acniając  węzły, które z 
m iljonów jed n o s tek  w ytw arza ją  w spól­
ny  organizm  narodow o-państwow y. 
D latego trag iczny  zgon por. Żwirki i 
inż. W igury  s tanow ią  w ażny fak t  w 
naszem  życiu narodowo państw ow em .

X
Obecność Mac A rthura , szefa sz ta ­

bu a rm ji  S tanów Zjednoczonych na 
polskich m anew rach  m iędzydyw izyj- 
nych, jak ie  odbyły się w łaśnie nia 
W ołyniu , nie była . w yrazem  jedynie 
kurtuazji.  W ysoki w ojskow y am ery ­
kań sk i  nie poto przecież przebył Oce­
an  i s tracił  parę tygodni swego c e n ­
nego czasu, by okazać jedynie grzecz­
ność w s to sunku  do armji polskiej. 
Na to w ystarczyłaby  obecność na 
m anew rach  a t tache  wojskowego St. 
Zjednoczonych, k tóry  s tale  przebywa 
w W arszawie. Z obecnością szefa sz ta­
bu arm ji S tanów  Zjednoczonych prasa 
sowiecka łączyła różne fan tas tyczne  
dom ysły . Nie m ają  one oczywiście 
nic wspólnego z prawdą. Istotą fak tu  
jest,  że arm ja  polska, k tóra  czasu 
w ojny (r. 1919 20) złożyła tak  św ie t­
nie egzam in  bojowy, czasu pokoju zdo­
była również sobie s ław ę pierw szo­
rzędnego wyszkolenia , dobrego zaopa­
trzen ia  technicznego i zdolności s t r a ­
teg icznych  swoich wodzów. Dlatego 
szef sztabu  arm ji Stanów Zjednoczo­
n ych  uznał za potrzebne przebyć Oce­
an i poświęcić parę tygodni swego 
drogocennego czasu, by na  w łasne  
oczy zapoznać się z waloram i armji 
polskiej. W yrazem  uznania, jak iem  
cieszy się Polska w sferach w ojsko­
w y c h  św iata ,  jes t  również fakt,  że n a  
prezesa m iędzynarodowej organizacji 
b- kom batan tów  W ielkiej W ojny t. zw. 
F ID A C ‘u , powołany został Po lak  — 
gon. Roman Górecki.

X
Zbliżamy się do te rm in u  zwyczaj­

nej sesji sejmowej. Prócz prac nad  
budże tem . Sejm obecny będzie miał 
do za ła tw ienia dw ie sp raw y  na jw aż­
niejsze: u s taw ę  konsty tucy jną  i sam o­
rządową. Obydwie u s taw y  będą, j e s ­
teśm y  pew ni, owocem  dojrzałego n a ­
m y słu  i wolnej od w szelkich  rozgry­
w ek  party jnych  — rozwagi. Komisja 
k o n s ty tucy jna  zgrom adziła  bogaty  m a ­
terja ł drogą ankiety , w której wzięli 
udzia ł  wszyscy wybitniejsi znawcy 
p raw a  konsty tucy jnego . Komisja sa­
m orządow a w pracach sw ych  nad  no­
w ą u s taw ą  oparła się na g łow ach i 
dośw iadczeniach  działaczów sam orzą­
dowych, nie zaś n a  apriorycznych

hasłach  party jnych . Nowa us taw a  
k onsty tucy jna ,  k tó ra  dojrzewa nie w 
ogn iu  walk party jnych , ale w spokoj­
n y m  i rozw ażnym  nam yśle, legnie ja ­
ko mocny fu n d a m e n t  nowego ustro ju  
Rzeczypospolitej. N ow a us taw a sam o­
rządowa będzie pods taw ą  rozwoju ży ­
cia lokalnych organizm ów  gospodar­
czych, których norm alne  funkc jono­
w anie  jes t  n iezbędnym  w arunk iem  
zdrowego rozwoju państw a.

X
W alka w ew nętrzna  w Niemczech 

przybiera formy w prost  g ro teskow e. 
Na posiedzeniu nowego Reichstagu, 
p ierw szem  po jego  form alnem  o tw a r­
ciu przez k o m u n is tk ę  Klarę Zetkin, o 
m ało nie doszło do „rękoczynów” po­
m iędzy kanclerzem  von Papenera i p rze­
w odniczącym  par lam en tu  n iem ieck ie­
go Goeringiem (n. s.). Goering nie 
dopuścił do g łosu  kanclerza, ges tem  
lekcew ażącym  odsunął tekę  z d ek re ­
tem prezyden ta  HindeDburga, roz­
w iązującym  R eichstag , który von Pa- 
pen usiłował m u  wręczyć w chwili, 
gdy Reichstag  g łosował nad vo tum  
nieufności dla niego. Legaliści nie­
mieccy będą mieli nielada problem do 
rozstrzygnięcia : czy w cześniej von 
P ap en  dostał vo tum  nieufności a więc 
— przestał być kanclerzem , czy też 
R eichstag  został rozwiązany, zan im  
zdążył uchw alić  vo tum  nieufności dla 
kanclerza . W ypadn ie  zapewne zbadać 
agronom etry  astronom iczne. Europa i 
św ia t  csły zawdzięcza w każdym  r a ­
zie N iem com  chw ilę zdrowej wesołoś­
ci, co w  dzisiejszych czasach n ie  jes t  
pozbawione wartości.

X
Na horyzoncie polityki m iędzyna­

rodowej góruje sp raw a postu la tu  n ie ­
m ieckiego  „równości zbrojeń” , z k tó ­
rym  Niemcy zwróciły się do Francji 
w nocie specjalnej. W  obszernie m o ­
tyw ow anej odpowiedzi, F ranc ja  odm ó­
wiła, odsyłając tę sp raw ę do Ligi N a ­
rodów. S tanowisko Anglji nie jest 
jeszcze wyjaśnione. Mac Donald za ­
m ierza zwołać dla tej sp raw y konfe­
rencję g łów nych  sygnatar juszy  T rak ­
ta tu  W ersalsk iego  w tej liczbie Po l­
skę. — Mussolini bez zastrzeżeń po ­
p iera  N 'em cy.

X
Społeczeństwo polskie zostało za­

skoczone n ag łą  zw yżką cen węgla, ja 
ka  nastąp iła  w pierw szych dniach 
września. W  W arszaw ie sprzedawcy 
detaliczni podnieśli cenę w ęg la  do 62 
naw et do 65 zł. za tonnę. Detaliści 
objaśniają zw yżkę tem , że cofnięto im  
15 proc. ra b a tu  t. zw. letniego. Produ  
cenci w ęgla , nie zważając na pow sze­
chne zubożenie w szystk ich  w ars tw  
społeczeństw a, powtarzają  swoją s ta rą  
„ sz tukę”; idzie zima, grozi mróz, więc 
p łaćc ie  za węgie l cenę wyższą. J e s t  
to jeden  z rażących przykładów „po­
l i ty k i” kartelowej. W ęgiel należy u  
nas  do produktów, k tó ry  przez cały 
okres kryzysu , hardo trzym ał swoją 
„ sz ty w n ą” cenę. Na początku r  ub„  
pod m o cn y m  nac isk iem  rządu, kar te l 
w ęglow y obniżył cenę w ęgla  o 4 proc. 
naogół jednak  w skaźn ik  cen grubego 
w ęgla śląskiego, w porów naniu  do cen 
z r. 1928 (dobrej konjunktury),  w y n o ­
si obecnie 104 1. To znaczy, że karte l 
węglowy nietylko nie przystosow ał on 
cen norm , do spadku  cen produktów  
rolniczych, k tóre spadły  do połowy w 
porów naniu  do r. 1928, ani do cen 
produktów  przem ysłu , pracującego na 
wolny rynek, ale zdołał naw e t  pod­
nieść cenę w ęgla  więcej niż o 4 proc.

w hurcie, zaś — o 14 5 proc. w d e ta ­
lu. W tym  czasie wsk&źaik cen h u r ­
tow ych spadł do 65.4, a więc ceny 
w szystk ich  innych a r tyku łów  łącznie 
zm niejszyły  się o 34.5 proc., cen zaś 
detalicznych przeciętnie o 18.9 proc. 
W tym  sam y m  czasie zm niejszyły się 
ogrom nie ceny drzewa (kopalniaków, 
bali, desek), potrzebnego do ek sp lo a ­
tacji węgla, płacę robotn ików  zniżono 
o 10 proc., podobno spadły  również 
koszta adm inistracyjne* D ek re t  P rez y ­
den ta  Rzeczypospolitej dał m ożność 
rozwiązania w ygórow anych  um ów  z 
dy rek to ram i kopalń. W rezultacie  m a  
m y nową zw yżkę cen węgla. T en d e n ­
cją Rządu i Bloku Bezpartyjnego 
W spółpracy z Rządem  jest zniżka cen 
węgla. Za zw yżką ceny idzie zm n ie j­
szenie konsum ćji  w ęgla (naw et w zi­
mie), a w ięc — zmniejszenie p roduk­
cji, a więc — zwiększenie bezrobocia. 
Ale „baronow ie” węglowi m ają  swoją 
logikę. Alfą i om egą ich m ądrości 
je s t  — śrubow anie  cen w ęgla na  ry n ­
ku  wew nętrznym .

Miejmy nadzieję, że Rząd zna jdz ie  
dostatecznie ważkie a rgum en ty ,  by 
przekonać ich o m ylności tej tak ty k i .  
Jeszcze przed k ilku  laty  węgiel za­
czął już sobie torować drogę „pod 
s t rzech y ”: w okolicach bez leśnych n a ­
w et drobni rolnicy zaczęli używ ać wę 
gla, zam ias t  d rzew a i torfu. Dziś, wo- 
beo taniości drzewa opalowego i tor­
fu oraz — podnoszenia cen węgla, roz­
pocznie się zapew ne proces odw roto­
wy: w m ias tach  będziem y w racać  do 
drzewa i torfu. „Zdziczenie” kra ju , na 
w e t  do p ierw otnych  m etod  g o sp o d ar­
ki i konsum ćji może być jed y n y m  
sk u tk iem  „sz tyw nej” polityki naszych 
karte li ,  p rzedew szystk iem  zaś — k a r ­
te lu  węglowego.

X
P rasa  codzienna doniosła o fakcie 

w ażnym  i pom yślnym  dla naszej nie­
zależności gospodarczej. W  Małopolsce 
środkowej odkryto  złoża rudy  m a n g a ­
nowej. Jeśli złoża te okażą się deść 
obfite i w eksploatacji  opłacalne, P o l­
ska  nie będzie potrzebow ała sp row a­
dzać z zagranicy  rudy  m anganow ej,  
niezbędnej do fabrykacji stali. P rzy ­
czyni się to do dalszej poprawy n a ­
szego bilansu handlowego i do wzmoc­
nienia  naszej niezależności gospodar­
czej.

X
Od chwili, g dy  w yjaśniło  się, że 

d ruga  transza pożyczki n a  budow ę 
linji kolejowej Ś ląsk-G aynia nie może 
być u lokow ana na  ry nku  parysk im , 
prasa opozycyjna podjęła wielką wrza 
wę, usiłu jąc  fak t ten  w yzyskać jak o  
jeden  jeszcze a tu t  w waice z rządem . 
D oszukiwano się jak ichś  ta jem niczych  
a zag m atw an y ch  przyczyn, dla k tórych  
d ruga  transza  tej pożyczki nie zosta ła  
w ypuszczona na rynek. Ostatnio ł ą ­
czono tę spraw ę z dym isią  min. A. 
Kiihna. Tym czasem , n iew ypuszczenie 
tej transzy  m a przyczynę bardzo pro­
stą: ry n ek  paryski wciąż jeszcze jes t  
w s tan ie  depresji kryzysow ej.  P ie rw ­
sza t ransza  tej pożyczki m a k u r s  84 
za 100. Zrealizowanie drugiej transzy 
mogłoby tedy być usku teczn ione  ty l­
ko z w ielką s tra tą .  Rząd polski nie 
m ógł chw ytać  się tak ty k i  bankru ta ,  
k tóry  za wszelką cenę wyprzedaje się 
z m a ją tk u .  D latego czynniki polskie 
oparły  się w pływ om  czynników  finan  
sow o-przem ysłow ych francuskich , k tó ­
re chciały w ypuścić  d rugą  transzę po 
życzki naw e t  w obecnej złej konjun- 
kturze . W łasnem i s iłam i doprow adza­
m y budowę tej kolei do końca i z 
dn iem  1 stycznia  1933 r. o tw ar ty  na 
niej będzie ruch narazie prowizorycz­
ny — tow arowy. J e s t  to jeden  jeszcze  
dowód w ytrwałej p racy Rządu n ad  
zm ontow aniem  siły gospodarczej n a ­
szego organizm u państwowego.

WAŻNE OLA PAŃ!
Piegi i plamy na twarzy, to n ieprzy­

jem ne utrapienie dla pad z olbrzymią  
szkodą dla ich urody. Niejedna też  z 
pięknych pań staje przed lustrem z 
n iem em  pytaniem  na ustach, jak p o z ­
być się tych n iebezpiecznych  w rogów  
sw ej urody. Oto do u sług  w  takiej kry­
tycznej chwili staje jako n iezaw odny  
środek KREM „LACTOLIN‘% który ra­
dykalnie usuwa piegi i plamy.

Krem „Lactolin“ nagrodzony zosta ł  
w ielom a nagrodami, w  tem złotym  m e­
dalem na w ystaw ie  w  Paryżu i liczne-  
mi dyplomami. Żądać wszędzie .

i,y ci-0 cn-ii-Ą ■
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Banda sprytnych oszustów przed sądem.
Naciągnęli 24 kupców  „na  komorn ików".

Z  KRAJU.
Tajna organizasja bajana

w gimnazjum ukraińskiem w Stryju.

W śród uczniów wyższych k las g im ­
naz jum  państw ow ego z u k ra iń sk im  
językiem  w ykładow ym  w Stryju  w y ­
k ry ta  została ta jna  organizacja  b o jo ­
wa, będąca ekspozy turą  daw nej U.O.W. 
w zględnie O.U.N.

Przeprowadzono zarówno w budynku  
g im n az ju m , jak  i wśród uczniów licz­
ne rewizje, które dały sensacyjne r e ­
zu lta ty .  W  g im naz jum  znaleziono 
bibljotekę, k tó ra  regu la rn ie  zaopatry ­
wała uczniów w nielegalne w ydaw nic­
tw a  ukra ińsk ie ,  książki, p isma i bro­
szury, d rukow ane zagran icą  (I!).

Dokonano licznych aresztow ań  
M. in. aresztowano g rupę  uczniów na 
dw orcu  w S try ju . W toku  pierw iastko 
w ych dochodzeń w padła policja na 
trop dalszych niezw ykłych  faktów . 
Oto okazaio się, że dziełem w ycho­
w anków  g im naz jum  były wszystkie  
napady  rabunkow e, ja k ie  się w ydarzy­
ły w os ta tn ich  czasach w powiecie 
s try jsk im , skulsk im  i okolicznych. R a ­
bunku  dokonyw ano w czasie w y w c z a ­
sów w akacy jnych  w celu zdobycia 
funduszów  na cele organizacji. Ofiarą 
n ap as tn ik ó w  w M azepinkach padali 
wyłącznie kupcy  żydowscy, k tó rych  
obrabow yw ano na drogach leśnych  i 
gościńcach.

Szczegóły dochodzenia okryte są 
tajem nicą. "Wykrycie w g im naz jum  
u k ra iń sk iem  bojówki tero rystów  i r a ­
busiów w ywołało w całym S try ju  o- 
g rom ne  poruszenie. N astęp s tw a  tego 
fak tu , zależnie od w y n ik u  dalszego 
ś ledztw a, mogą być w sk u tk ach  brze­
m ienne.

Zuchwały napad  rabunkowy 
w Warszawie .

W  W arszaw ie na ul M arszałkow­
sk ie j  dokonane n iezw ykle  zuchwałego 
n apadu  rabunkow ego. Około godz. 19 
przed dom em  Nś 107 rozległ się przeraźli 
w y  huk , poczem z pod przejeżdżającego 
t ram w aju  buchnę ły  płomienie i gęs ty  
dym. Pow stała  o lbrzym ia panika, w 
czasie której nieujęci dotychczas spraw  
cy wybili dużym  kam ien iem  szybę 
w y s taw o w ą w pobliskim dom u b an . 
kow ym  W acław a Klepczyńskiego. Z a ­
n im  zorjentowano się w sy tuacji,  n a ­
pas tn icy  zdołali zrabować kilka  b an k ­
notów i usiłowali zagarnąć  pozostałe 
jeszcze m onety  i inne  banknoty . W 
tej chw ili jed n ak  na m iejsce przybyła 
policja, co przeszkodziło opryszkom  w 
dalszej robocie. N a  w idok policji n a ­
p as tn icy  rozbiegli się. J a k  się okazało, 
rzucili oni bardzo m ocną pe tardę  pod 
wóz tram w ajow y, aby nas tępn ie  w y ­
korzystać  pow stałe  z tego powodu ż a ­
rn 'esz  m m  dla w ykonania  napadu. N a ­
leży zaznaczyć, że jest to ju ż  drugi 
tego rodzaju napad w W arszawie. W 
swoim czasie dwóch młodych uczniów 
dokonało podobnego n ap ad a  na k an ­
tor w ym iany  M achenbaum a przy ul. 
M arszałkowskiej. Zostali oni również 
u jęci.

Na m iejsce  dzisiejszego w ydarze­
nia przybyli n iebaw em  przedstaw iciele  
u rzędu  śledczego, którzy wszczęli 
energ iczne  dochodzenia.

Z powodu w ybuchu  i pow stałego 
z tej przyczyny zam ieszania ruch  na 
ul. M arszałkowskiej w okolicy dw orca 
był przez dłuższy czas w strzym any.

S kazan ie  zabó jcy  tancerki .
Przed S ądem  O kręgow ym  w Ło­

dzi toczyła się sensacy jna  rozpraw a 
przeciw Ksaw erem u Kowalskiemu, o 
skarżonem u o zabójstwo A nny Przy- 
dw orskie j,  tance rk i  res taurac ji  Louvre.

Kowalski m a  s i m  dwie blizny po 
ranach  od kuli. Przed sądem  zeznał, 
że postanowił skończyć z życiem, gdyż 
był bez pracy i n ie m iał żadnych 
środków do życia. P rzydw orska— gdy 
nie udało jej się odwieźć go od tego 
zam iaru  — oświadczyła m u  k ry ty cz ­
nego ranka, że go tow a jest um rzeć z 
n im  razem  i naw et nalegała ,  aby u-

N abieranie  ludzi „na kom o rn ik ó w ”, 
s tanow i w yna lazek  Józefa  P lebanka, 
k tóry  w zw iązku  z tem  zajął m iejsce 
na  lawie oskarżonych w sądzie okrę­
gow ym  razem  z godną korapan ją  w 
osobach W ładysław a Meliniaka, W ła­
dysław a Św ierczew skiego, S tan is ław a  
S tasiaka, Józefa  Burego  i F ranc iszka  
Skrzyńskiego.

Oskarżeni oszukali 24 kupców , po­
dając się za pracowników tego lub 
owego kom ornika, stosownie do po­
trzeby. Któryż d łużn ik  nie zaryzykuje 
os ta tn ich  pieniędzy, byle uzyskać 
w strzym an ie  licytacji, przedłużyć t e r ­
m in  egzekucji lub  zgoła un ik n ąć  aresz­
tu  ruchom ości?

Banda operow ała papieram i, za­
opatrzonemu w au ten ty czn e  pieczęcie 
i podpisy kom orników . Zdobywano je  
w bardzo pom ysłow y sposób, k radnąc  
sys tem atyczn ie  ogłoszenia kom orników  
w yw ieszane  na  bram ach m ag is tra tu .  
W ystarczało w ytrzeć  górną treść, w s ta ­
wić inną, a dokument, w yglądał na  
w skroś au ten tyczn ie .  N a odcinanych  
od dołu k aw a łk ach  ogłoszeń, zaopa­
trzonych  w pieczęcie, zam aw iano bez 
przeszkód druki, b lankiety , nowe p ie ­
czątki.

T echn ika  poszczególnych oszustów 
była identyczna. N ajpierw  u nieszczęś 
l iw ego p ła tn ik a  obłożonego ju ż  a re sz ­
tem , dzw onił telef >n z oznajm ieniem , 
że is tn ie je  możliwość odroczenia w y ­
znaczonej licytacji,  jeśli będzie cośkol­
w iek  w płacone na poczet d ługu: 20 
procent, 10 procent, ile można.

N iebaw em  zjawiał się „sek re tarz” 
kom orn ika  z pap ieram i oraz gotow em  
ju ż  pokw itow aniem , inkasow ał p ienią­
dze i zostaw iał form alny  kwit.

Kupiec oddychał z ulgą. Narazie

n iebezpieczeństwo z a ż e g n a n e ..
Gdy m im o to później w oznaczo­

n y m  dn iu  zjawił się, jakby  nigdy  nic, 
au ten tyczny  kom ornik  w celu doko­
nania  licytacji,  oszustw o wychodziło  
na  jaw. Policja, u rząd śledczy — szu ­
kaj w iatru  w polu...

W ystarczyło  jednak raz się po tknąć, 
by karjera usch ła  za k ra tą  więzienną.

Oszuści poczęli się puszczać na  wy­
ciąganie łapów ek na rach u n ek  kom or­
ników , a n aw et na urządzanie f ik c y j ­
nych  aresztów. Polowano ju ż  na  n ich 
dobrze i urządzano k ilka  pu łapek , w 
które  pow padali co do jednego.

P leb an ek  w ypiera się w szystkiego, 
udając  w arjata .  W w ięz ien iu  już  k i l­
kak ro tn ie  usiłow ał popełnić  sam obój­
stwo.

P lebanek  już  od wczesnej m łodoś­
ci, bo w 17 roku  życia poszedł na 
drogę w ystępku . Po odsiedzeniu  kary 
więziennej dobrzy ludzie zaopiekowali 
się n im , um ieszczając go w bursie.

Tutaj  zachow yw ał się tak  n ag an ­
nie, że m usiano  go usunąć . Przez ze m ­
stę  oskarżył on k ierow niczkę bursy, 
że zaraziła go chorobą w eneryczną. 
Był to swego rodzaju szantaż, ale nie 
udał się.

P lebanek  sym ulu je  obłęd. W związ 
ku z tem  obrona zgłosiła w niosek  o 
poddanie badaniu  psych ia trycznem u 
osk. P lebanka, k tóry  na py tan ie  sądu, 
czy przyznaje się do winy — ośw iad­
czył, że nic n ie  pam ięta, co czynił.

W niosek  ten  sąd odrzucił. P le b a ­
nek  odm ów ił w szelkich wyjaśnień , 
ośw iadczając , że nic nie pam ię ta ;  osk. 
M elaniuk, jak  ró w n ież ' i pozostali 
w spóloskarżeni przyznali się, obciąża­
jąc  P lebanka, Rozprawa trw a.

Oblicza, że w  ciągu najw yżej 2 t y g o ­
dni zbierze potrzebną m u su m ę 2000 
funtów . U w aża  pozatem, że wpraw dzie  
ten sposób zbierania pieniędzy n ie ­
zbyt odpow iada jego  godności, ale nie 
może go skom prom itow ać to, co było 
dobre dla m ędrca  Diogenesa.

W beczce zresztą siedzi tylko w 
dzień, noc spędza we w łasnem  m iesz ­
kaniu .

Eksmis ja  z po w o d u  kotów.
W  Pradze toczył się w tych dniach 

c iekaw y proces wytoczony przez w ła ś ­
ciciela dom u jednem u z lokatorów, 
miłośnikowi kotów, k tóry u trzy m y w a ł «• 
w sw em  m ieszkan iu  k ilka  tych  zw ie ­
rząt.

W łaściciel domu żądał eksm isji  lo­
katora, poniew aż woń wydzielana 
przez jego w ychow ańców  daw ała się 
czuć w całym  domu, na co uskarżali 
się inn i lokatorowie.

Sąd pierwszej instanc ji  uznał słusz- 
ność skarg i właściciela dom u i nakazał 
eksm isję  lokatora, gdy zaś lokator 
odwołał się do instanc ji  wyższej cy ­
wilnego sądu  okręgowego, sąd ten 
potwierdził wyrok instancji  pierwszej, 
uznając, że narażanie  sąsiadów na 
w ąchanie wyziewów kocich, s tanow i 
karygodne  pogw ałcenie porządków 
dom owych.

Kącik rozrywkowy.
R o z w i ą z a n i e  z a d a n i a  tir.  7 9 ,

u m i e s z c z o n e g o  w  nr .  208 „ S ł o w a  C z ę s t o ­
ch o w sk i e g o " .

A U G U S T Y N  KORDECKI
— STEFAN CZARNIECKI

A L K 1 N O S 
U E  1 D K \  T 
G O N D O L E  
U N  R E L A F  
S K O R U P A  
T E H E R A N  
Y N O L K Y C  
N E M E  Z Y Z 
K R O N I K A  
O D O A R E R  
R A M A Z A N  
B O Z Y N K  I 
E L E  K C J E 
C Z E  L U S  C 
K A N A R E K  
I S T  R A T I

T r a f n y c h  r o z w i ą z a ń  z a d a n i a  n r  78. n a ­
de s ł a ł o  28 o sób ,  z k t ó r y c h  n a g r o d y ,  w  p o ­
s t ac i  k s i ąże k ,  w  d r o d z e  l o s o w an ia ,  u z y ­
sk a ł y  n a s t ę p u j ą c e :  1) B o l e s ł a w  Kożuch ,
2) W i n c e n t y  S z c z e p a ń s k i ,  i 3) An ie l a  
Ż m i g r o d z k a .

W y m i e n i o n e  w y ż e j  o s o b y  p r o s z o n e  
są  o z g ł o s z e n i e  się do  r e da k c j i ,  w  g o d z i ­
n a c h  u r z ę d o w y c h ,  c e l e m  o d e b r a n i a  na g r ód .

 o x o -----

Szarada sylabowa Nr.80.
U ło ży ł :  St .  Migoń .

Z  p o d a n y c h  p o n i ż e j  sy l a b  u ł o ż y ć  23 
w y r a z y ,  k t ó r y c h  p o c z ą t k o w e  i k o ń c o w e ,  
o r a z  ś r o d k o w a  l i t e r a  o s t a t n i e g o  w y r a z u ,  
c z y t a n e  p i o n o w o ,  d a d z ą  a k t u a l n ą  p r z y ­
p o w i e ś ć  l u d o w ą .

SYL A B Y:  r a — k i— d e — d z i - s e —g a —n a  
g h e t  —b e  — z e n —r o  —z e — lo g —m o n d  e l — a 
—m a —l a—c a —z e —si— is—gl> e y c — w a
— d o —fo r  —r o — r u —no s  — t a r z —e g  n i e — 
s a d z —m e n t —r y —-ro— lo— c h o u — be  pa
— so — re  — e —a —n e  —j e n  e kez-  se  
f e k —t o — t o —w i e — i—r e —d r y  p u —i— ła w  
— f o r —o —g e —i—i g —na  o d r y  r a ip .

Z n a c z e n i e  w yr a zó w :
Po l i t y k  i r l an dzk i ,  s t r a c o n y  p r z e z  p o ­

w i e s z e n i e ,  2) D o p ł y w  r z e k i  T a j o , ? ) U c z o -  
n y  z n a w c a  z w i e r z ą t ,  4) W  ś r e d n .  dz i e l -  
n i c a  mi a s t a ,  p r z e z n a c z o n a  d l a  żydów, .
5) Im ię  m ę s k i e  s ł o w i a ń s k i e ,  6) P r z y r z ą d  
do d a w a n i a  s y g n a ł ó w ,  7) l n d j a n i n  p e w ­
n e g o  p l e m i e n i a ,  8) P i e r w s z y  b a d a c z  G r e n -  
łand j i ,  9) S a t y r y k  f r an cu sk i ,  10) M i e s z k a ń ­
cy  N o w e j  Gwine i ,  U )  I g ł y  d r z e w  ,
s t ych ,  12) W ę g i e r s k i  o k r z y k  „n i ec h  ż y j e “!
13) Kró l  eg i p sk i ,  14) S p r a w c a  k r a d z i e ż y  
p o r t r e t u  S t a n .  A u g u s t a  w  muz .  w  T o r uu iu „  
lii) M i e j s c o w o ś ć  w s ł a w i o n a  z w y c i ę s t w e m  
P o l a k ó w  n ad  R o s j a n a m i ,  16) W ó d z  n i d e r ­
l a n d z k i  w a l c z ą c y  w  o b r o n i e  N i d e r l a n d ó w ,
17) B o l e śn i e  w  j ęz .  m a r t w y m ,  18) I n d y j ­
ski  b o ż e k  w ó d ,  19) P r z e ł ę c z  w  A lp ac h  
s z w a j c a r s k i c h ,  20) P r z y r z ą d  u m o ż l i w i a j ą ­
cy  o d d y c h a n i e  p o d  w o d ą ,  21) S a l a  k l a s z ­
t o r n a ,  22) R o z l e g ł e  p o l a  p i a s z c z y s t e ,  Ą 
23) C zc i c i e l e  d j a b ł a  w  K u rd y s t a n i e .

Z a  t r a fn e  r o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z e g o  z a ­
d a n i a  r e d a k c j a  „ S ł o w a “ p r z e z n a c z a  t r z y  
n a g r o d y  k s i ąż k o w e .

R o z v \ i ą za n i a  w i n n y  b y ć  n a d e s ł a n e  do 
R e d a k c j i  „ S ł o w a 11, I I  A le j a  32, do c z w a r ­
t k u  (w łączn i e ) .

m— mb—  — iw— i w w — — — ^ — — «

c SNY O G Ł O S Z E Ń :  P i*®ź tekst*-®. 40 gt. i* -mcv»z itua. ,  «*d-  w tekóoio i z a  t e k s t e m  30 gr. ,  — t a b e l a r y c z n e  SO proc .  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p roc .  D r o b n e  ogło-
10 g r  z a  wy raz .  H a jm a i e j a a e  1 t ł .  — IW ar o bo t a i  i » > n e y  k « f x y a t » ] ą * 00 p roc .  a l g i  p r z y  z am i e s zc za n i u  o g ł oa s «4  d r o b n y c h .  —W s z e l k i e  k o m u n i k a t y  z r z e s z e ń

i «t#w.  .4s u J n . t w is.*© wyok  u m i e s z c z a n e  «ą b e z p ł a tn i e  _______

czynić to na tychm ias t.  Kowalski nie 
pam ię ta ,  ile oddał strzałów. W rezu l­
tacie  — ona została zabita  a on c ięż­
ko ranny.

Z zeznań jego w yn ika  dalej, że z 
P rzydw orską  nie zamierzał się ożenić, 
ale "miał oficjalną narzeczoną, z k tórą  
zerwał z powodu braku  pracy.

W ed ług  prokuratora, Kowalski dz ia­
łał z rozm ysłem , choć w stan ie  s i lne ­
go podniecenia. *

Sąd uznał Kowalskiego w innym  z a ­
bójs tw a Przydw orskie j i skazał go na  
3 lata  w ięzienia z pozbawieniem praw, 
oraz przyznał na  rzecz m atk i  zabitej 
powództwo, w wysok< ści 200 zł.

ZE ŚWIATA.
S e n s a c ja  tea t ra lna  Londynu.
W Londynie  sezon tea tra lny  ju ż  

się rozpoczął. Od pierw szego dnia 
w znowienia przedstawień, najw iększe  
za in teresow anie  wzbudził G rand Gui- 
no l— teatr  okropności, m ieszczący s ię  
w  g m ach u  tea tru  księcia Jo rk u .

P ro g ram  tego tea tru  sk ład a  się z 
sześciu kró tk ich  sztuk, obliczonych 
w yłączn ie  na w yw oływ anie  silnych  
w rażeń.

Obecny program  zdobył „s!aw ę“ 
dzięki d w um  sz tukom . W  jednej — 
mąż, ugościwszy kochanka  swej żo­
ny za tru tą  herbatą ,  w ciągu akcji zry­
w a obrus ze stołu, k tóry  okazuje się 
t ru m n ą  z ciałem  niewiernej żony.

W drugiej m ąż— em ery tow any  k a t  
wiesza sw ą  żonę. Rolę żony k a ta  g ra  
m iss Lidia Sharwood m łoda i u t a l e n ­
tow ana  ak torka .

Scena wieszania, odbyw ająca  się 
na scenie, wywołuje olbrzymie w raże­
nie, pom im o że wszyscy wiedzą, iż 
ciało ak to rk i podtrzym uje  n iew idocz­
ny d ru t  stalowy.

Ale... d ru t  może się przerwać, a 
w tedy  stryczek, założony na p ięknej 
szyi z&ciśnie się nap raw dę . To j e s t  
sensac ja  i widowisko godne londyń- 
czyka.

W idzowie i dyrekcja  są zadowo­
lona, kasa  tea t ru  nape łn ia  się co wie

czór p ieniędzmi, jedyn ie  m iss L idja  
ze ś ra ie r te lnem  przerażaniem  w y ch o ­
dzi codzień na scenę. Życie jej do ­
słownie wisi na  cienkim  d ru c ik u  s t a ­
low ym .

Angielski n a ś lad o w ca  D iogenesa ,

ADglja może poszczycić się, że m a 
swego D iogenesa. IJie je s t  to copraw- 
da filozof, ale również zam ieszkał w 
beczce.

Głośny był n iedaw no proces a n g l i ­
kańsk iego  pastora Dadidsona, który 
życie sw e poświęcił upad łym  kobie­
tom.

Pastor nie je s t  podeszły w la tach  i 
m a  dość ognisty  tem peram en t,  zaś 
angie lsk ie  M agdaleny, k tó rem i opie­
kow ał się Davidson, były w szystkie 
dość przystojne i w w ieku  do 20 lat.

W szystko  było dobrze dooóty, do­
póki k tó raś  z „naw róconych” M agda­
lenek  nie poskarży ła  się policji.

Rozprawa sądow a ciągnęła  się d łu ­
go i św iadkow ie (wyłącznie rodzaju 
żeńskiego) zeznaw ali w dużej części 
na  korzyść pastora. Pom im o to, sąd 
uznał, że jak iko lw iek  cel k ierował pas 
torem , trudno  uznać odw iedzanie g a r ­
derób ak to rek  trzeciorzędnych tea trzy ­
ków, m usie  hallów itp. miejsc n iew y­
brednej zabaw y za zgodne z pow oła­
n iem  kapłana. Pasto r przegra ł  proces, 
ale uzyskał rozgłos i w ielu zw o len n i­
ków (i zwolenniczek).

Pas to r  złożył apelacje. Ale proce­
sow anie się w Anglji  je s t  rzeczą kosz­
to w n ą  a pastor jes t  n iezam ożny. Po­
stanow ił za tem  dla prowadzenia pro­
cesu zdobyć pieniądze drogą n aś lad o ­
w an ia  D iogenesa .

Kiedy na środku ulicy m ias teczka  
Blackpols zam ieszkał w beczce, w szyst 
k ie  gazety  doniosły o tem , a tysiące  
c iekaw ych  z różnych okolic Anglji 
przyjeżdża, aby nasycić żądzę sen  
sacji w idokiem  pas to ra  w beczce.

Od każdego ciekaw ego, pastor po ­
biera za prawo oglądania  su m ę  2 pen­
sów. P ierwszego dn ia  odwiedziło p a s ­
tora  5000 ciekaw ych.

Pastor jest zadowolony z pom ysłu .

R>?d*ktnr nac?elny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko Wydawnicza PRASA" w Częstochowie
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